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(o będzie dalej: wojna, czy pokój?
S offiA c/e Aęcfiy z n i e s i o n e o

PARYŻ (PAT) — „Echo d e td z e n ia , iż s tro n y  n ie  doszły  do 
P a r is "  p rzew idu je  następu  ją-1 porozum ienia na podstaw ie o- 
cy  rozw ój p rocedury  genew - pracow anego p ro je k tu  —- czy 
sk ie j: R ada I ig> N arodów  o-1 to  d latego, że został on odrzu  
gran iczy  się ty lk o  do stw ier-1 eony przez W łochy i A bisy-

ucichły burze w Anglii i Francji
Ugoda paryska zyska sooie większość

PARYŻ (PAT) — W kolach poli- 
tycznych Paryża zarysowała się 
wczoraj pewne odf»ężenie zarów
no w kwestjach polityki wewnęte/ 
nej, a przed?wszystkiim w położe
niu międzynarodowem

Na odprężenie to w pierwszym 
rzędzie wpłynęło fiasco zamierzone
go ataku h-wicy na politykę zagra
niczną rządu premjrra Lavai< w 
czasie jego nieobecności w Paryżu. 
Onegdajsze wystąpienia w parli 
mencie dcp. Córa oraz depnto^ - 
nych komunistycznych i socjali
stycznych przeciw opracowanym 
propozycjom załatwienia zatargu 
wiosko - abisyńskiego właściwie i.i 
wisty w próżni, gdyż nie zualaziy 
należytego oddźwięku w parlamcn 
cle

Należy to tłumaczyć teui iż wiek 
ezość deputowanych rady katnych 
nie puparła dostatecznie inicjatywy 
dep. Cofa. Wystąpienie przeciw po
lityce zagranicznej rządn na ten -  
nie parlamentarnym pozostało, jak 
dotychczas, bez żadnych nŁ.itępstw

Ostatnie informacje, nadchodzą 
ce tu z Londynu, zdają się wykazy
wać, iż Izba Gmin ostatecznie przy

Cena wędlin i mięsa 
obniżona

Cech w ęd liu ia rzy  m. W ar 
szaw y, w spółdziałając  z ak c ją  
obniżenia cen i zw iększenia o- 
brolów  poddał g run tow nej re 
w izji swój cennik. Z dniem  ju  
trze jszym  obniżona będzie ce 
na  mięsa . w ędlin.

O bniżenie  cen sięga od 15

cityli się do stanowiska p rem jęta 
Boidwiua W kwestji Abisynji.

Korespondent londyński „Echo 
de Paris" pisze, iż nie należy prze
sadzać z. ic~ nia gwaliownegc a ta 
kh ni rząd Baldwina. Nie jest wy. 
kluczone, iż atak nspokoi się prę
dzej, niż można było tego się spo
dziewać. 'V każaym bądź razie: w 
Izbie Gntin istnieje zdecydowana 
większość przychylna dla ogólnych 
wytyczny! Ł prwjektn, opracowane
go przez Lavaia i hoare‘a. Więk
szość ta poprze energicznie premje 
ra Baldwina

Uważają w Londynie iż utimo, że 
Rada Ligi na posiedzenin środovem 
może nie z&iwu rćzić propozycyj p 
ryskich, ta jednak droga, wskazana 
przez porozumienie I a tal -  Ilonie 
pozoitaje w dalszym ciągu otwgr- 
ta. Decydować będzie nieiyii owen 
tualna odmowa Genewy, ile wyra
żenie przez Londyn zgody na dal
sze prowadzenie ukcji pojednał r 
cze, w zataigu włosko • abisynskim 
w ścisłcm porozumienin z Paryżem.

n ję , czy też  d latego, że, m im o 
zgody ’ • loch, zoatiJ odrzuco
ny przez N egusa.

R uda L.gi je d n a k  ute p o 
przestan ie  n a  vem i praw dopo 
dobnie w yłoni specja lny  o r
gan, k tó ry  m ógłby się za jąć  w 
l a z d t j  »h wili naw iązaniem  
rokow ań. N iewiadom o, czy 
pow ierzy  ona ponow nie i tym  
razem  ju ż  zupełn ie  o fic jaln ie  
m andat A ng lji i F ran t -i, czy 
też będzie w olała  przekazać 
spó r ponow nie kom itetow i 
pięciu, lub  też jak iem uś inne
m u organow i.

Skoro  ty lk o  Radt. L igi za
kończy swe prace, na  wfdow- 
n ię  w ejdzie  kom itet l8 -tu . Po 
w stanie w ów czas kwesTja n- 
sta len ia  d a ty  w prow adzeń ,a  
w życie zakazu  w yw ozu n a f
ty.

Pow szechnie p rzypuszcza
ją , iż spraw a usta len ia  te j  da  
ty  zostanie odroczona na  czas 
nieograniczony. P rzeb ieg  w y
padków  ostatn ich  8-m iu dni 
w skazuje , iż is tn ie je  wy raźna  
tendenc ja  do usunięcia możłi 
w ości zakazu  w yw ozu nafty  
do W łoch.

D zienn ik  p rzy p isu je  p rem je  
row i Lavalow i zam iar sk o rzy  
stan ia  z zasadniczej zgody 
W łoch na p ropozycje  p a ry s
k ie , .by  zażądać całkow itego 
zn iesieu .a  san k cy j, u sta lo 
nych 18 listopada.

N a p y tan ie : C o będzie du* 
lej — w ojna, czy p okó j ? — 
tru d n o  dać w te j  cnw ili odpo 
wiedź.

N b dworzec w Londynie wpad! 
rozszalały byk. Publiczność w po
płochu poczęła ucieicać na ulicę. 
Byk pogonił z'a uciekającymi, rozbi 
jając po drodze 10 taksówek.

Wlec pracowniczy nie doszedł do skutku
Władze zgadzają się na czwartek i za legitymacjami

Zapow iedziany na dzień 
w czorajszy  ogólny m iędzy
zw iązkow y w iec pracow ników  
um ysłow ych i robotn ikow  sa 
m orządow ych, n ie doszedł do 
sku tku .

N atychm iast po odby te j w 
M inisterstw ie Spraw  W ew nę
trznych  czw artkow ej konfe

ren c ji w  spraw ie p ro jek tów  
now yeh ustaw  sam orządo
w ych, m iędzyzw iązkow a ko
m isja  postanow iła  zw ołać 
wiec celem  złożenia sp ra w o 
zdania z rezu lta tów  konferen 
c ji o raz uzgoduienia w spólne 
go fro n tu  i dalszych etapów  
w alki.

Zamach stanu w Estonii
był opracowany na wzór puczu austriackiego

TALLIN (PAT) — Ogłoszo 
ny  w czoraj kom unikat urzę 
dow y o w y rik a c h  d o ty ch cza
sowego śledztw a w spraw ie 
p róby  zam achu stanu  s tw ie r
dza, że w czasie p rzep ro w a
dzonych rew iz ji w ręce po li
c ji dostało  się 75 granatów

do 20 procent, w porow i on»u i ręcznych o raz  10 kilogram ów  
z cenam i placonem i doiych  dynam itu . G ran a ty  te  są typu  
czas przez konsum entów . | fińskiego i n ie  b y ły  do tych

czas do E stonji sprow adzane, 
podczas gdy paczki dy n a
m itu  noszą nap .sy  w języku  
fińskim  i szwedzkim , co wska 
zufe na ich pochodzenie, 

ja k  się okazuje , w  F inlan- 
d ji d rukow ane  b y ły  też p ro 
k lam acje  i odezw y kom batan 
tów, k tó re  następn ie  drogą 
m orską sprow adzano do Esto 
n ji.

Chciała zabić swego kochanka
a położyła trupem niewinną kobietę

W dniu  w czorajszym  w  do-1 4 3 -ltm ia  T eofila  Baran-1 k ładąc  ją  trupem , 
m u p rzy  ul. M okotow skiej ti9 1 czak (Piw na 20), służąca p rzy  Po zabójstw ie  B arańczak  
W W arszaw ie została zastrze l by la na  M okotowską, chcąc s trze liła  sobie w głowę. Pogo 
lona 23-Ietnia Zofja W alasik zabić swego k chanka. T eaU o w ie  odwiozło j ą  w  stan ie  
P rzebieg  tego tragicznego z a j , jed n ak  zdołał odskoczvć, i k u l  ciężkim  do szpitala Dz. Je 
scia b y ł następu jący . H a  t r a f :ła

:zyć,
w Zofję W alasik. 1 zus.

Skazanie adwokatów lubelskich
Z L ublina donoszą że w  jed  

nyro z tam tejszych  sądów 
grodzkich rozpa tryw ane  by ły  
sp raw y  dwóch adw okatów : 
p M arjana  Jarosław skiego, 
k tó ry  przyw łaszczył sobie
d robną  stosunkow o sum ę zł. 
90 w znaczkach stem plow ych, 
pow ierzonych przez k lien tów  
aa prow adzenie s p r a w y  q wy

łączenie m a ją tk u  z pod z a ję 
cia przez kom ornika.

D rugą  sp raw ę — o obrazę 
sędziego M ichniew skiego — 
.ni ał ad w. S tefan Z ajJenm an . 
Incydent w y n :kl na tle  o d ro . 
czeniai przez sędziego spraw y, 
w .o re j w ystępow ał adw. 
ZjjdcninŁŁ.

Świadkowie w tej sprawie

zeznali, źe zachow anie się ad 
w okata było w  stosunku do 
sędziego niew łaściw e, a ton 
słów niegrzeczny.

W pierw szej sp raw ie  Sąd 
skazał adw okata  ne 6 mies. 
a resztu  i nakazał zw rot pobre 
nych znaczków , w d rug ie j 
zaś — na grzyw nę zł. iOO, z za 
miana n. 4Q cb.i areszi'v  >

Poza tem , ja k  stw ierdza 
śledztw o, kom batanci sfa łszo
w ali rozkazy  głównodowodzą 
cego a rm ji, gen. L aidonera 
o raz dow ódcy trzecie j d y w i
zji. Rozkazy te  m ia ły  na ce
lu  uzyskać poparcie  oddzia
łów w ojskow ych d la  a k c ji  by  
łych kom batantów . g.

U stalono d a le j, że głów nym  
w ykonaw cą poleceń p rzeb y 
w ającego zagran icą  p rzyw ód 
cy l>. kom batantów , adw okata  
S irka, by t kp t. H o lanJ, k tó ry , 
opracow yw ał p ian  zam achu. 
Spiskow cy zam ierzali in te r
now ać członków  rządu  oraz 
szereg w yższych urzędu ków 
Osobom , k tó reb y  staw iały  o- 
pór, g roziła  śm ierć. Zamach 
zorganizow any b y ł na  w zór 
lipcowego puczu  narodow ych 
socjalistów  w W iedniu.

W dn iu  w czorajszym , na go 
Jz in ę  p rzed  w yznaezouvi\i t< r  
m u. n w iecu, pvzybvl na u h .  
cę B ielańską od-ia l j> tic ji i  
zam knął w e jśc ia  do tea tru .

W m iarę  zb liżan ia  się godzi 
ny jed e n a s te j, tłum y wieców: 
n ikow  w zrastać  poczęty z go 
dżiny np godzinę, ta ra su ją c  
zupełnie w y lo t B ielańskiej i  
S enato rsk ie j i w legając  na 
środek  placu T eatra lnego . 
P rz y b y ły  oddział po lic ji usn  
nął tłum , n ak azu jąc  p rze jście  
w  k ie ru n k u  K rakow skiego  
Przedm ieścia.

Pow ażny  n as tró j samorzą* 
dowców nie został an i cazu 
zakłócony.

Z apytani p rzez  nas o rg a n u  
za to rzy  o p rzyczyny  nL uopu* 
szczenią do w iecu, oświadczy] 
li nam , że w osta tn ie j chw ili 
K om isarja t R ządu odm ów ił n* 
dzielen ia  zezw olenia. W odpo 
wiedzi na to  zarządzenie, u d a  
li się do w ładz posłow ie pr,i* 
cowniczy, k tó rz y  stw ierdzili, 
że, o ile K om isarja t R ządu nie 
zezw oli na  u rządzen ie  w iecu, 
w ów czas zw oła ją  _ sami w iec 
poselski i  złożą in te rp e la c ję  
w  Sejm ie. Po d ług ich  n a ra -  
dach Kom is& ijat R ządi zgo
dzi) się w reszcie n a  zw ołanie 
w iecu na  na jb liższy  czwat* 
tek , ale ty lko  w iecu  zam knię
tego, na k tó rj dopuszczeni bę 
dą  jed y n ie  członkow ie Zwiąż 
kow  za okazaniem  le i ty  ma- 
cy j członkowskich,

Dwa lata może trwać wojna
vuDIP - a BEBA (PA n  — Mini

ster Spraw Zagranicznych ibisysji 
oświadczył wczoraj przedstawicie
lom prasy co następuje:

„Abisynja gotowa jerf do zawar
cia pokojn w każdej chwili, ale je
dynie pokojn godziwego, niekrzyw 
azącego żadnej ze stron, niegwał- 
cącego żadnego traktatn".

Członkowie rządu w rozmowie z 
przeds-awicielami prasy o propozy
cji angielsko - franenskiej, oświad 
c7>ii, że wyrównania, ofiarowane 
wzamian r  ustąpienie części Ti grę

nie mogą być nawet rozważane. 
Jak sądzę cesarz odrzuci także pro
pozycje co da ekspansji ekonomicz 
nej Włoch w południowej części A- 
bisynji.

Rzra komnniKuje urzędowo, że 
wbrew informacjom części prasy n- 
merykańskiej, stan sanitarny wojsk 
abisyńskirh iest doskonały, zaopa
trzenie w żywność na całym fron
cie północnym jest zapewnione na 
2 lata. Wojska na froncie południo
wym są zaopatrzone w żywność «a 
p ł i



Cukier wilgotny, w węglu kamień, w nafcie
To s p o s o b y  n a  u r z ą d  ową o b n iż k ą  eo n

NIP

O bniżka cen a rtyku łów  
pierw szej potrzeby, teoretycz
nie została przeprow adzona. 
K onsum ent o trzym uje niby 
tańszy  węgiel, tańszy cukier, 
tań szą  naftę  i tańsze kom or
ne. Ale to wsi ystko jest, ja k  
pow iadam y, tylko „na niby '.

Zadaliśm y sobie w  dniu 
w czorajszym  nieco trudu , abv 
obejść k ilka  sklepów  i punk 
tów  sprzedażnych, a  poza tera 
zasięgnąć języsa  u konsum en
ta  i dowiedzieć się, jak .„tot- 
nie w ygląda ta  obniżka w 
p rak tyce?

Jeśli 'dzie  o ceny na  cukier, 
węgiel i naftę , to wszyscy de 
taliści podzielili się na d w t  
grupy. Pierw szą z nich tw orzą 
ci, k tórzy pogodzili się z lo
sem sp rzed a ją  po cenach w y- 
znaczonych przez K om isarjri 
Rząd a, d rugą  zaś grupę tw o
rzą  kom binatorzy, k tórzy g ra 
ją  albo ua uczuciach, albo na 
nieświadomości Konsumenta.

STANI A iO ?  FH .„ TO 
„GAZETY TAK B L J \JO M M

Ze skład-i -'ęgla przy ul. Ząh- 
kowsklej wycUodri pewn-, pani, 
prowadząca za sobą robotnika skł.i 
dowego z koszeni węgla.

— Przepraszrm. ile płaciła pani 
za 100 kg węgla?

— Za 50 kg. zapłaciłam 2 zŁ 75 
groszy.

— To znaczy po 5 i pół złotego 
za 100 kg ? Dlaczego pani nie żąda 
ła węgla po cenie wyznaczonej 
przez Komisariat Rządu, to jest po
4 zi. 80 groszy?

— A bo ja wiem, ile oni mają 
brać? Mówiłam im w składzie, że 
podobno coś staniało, to odpowie
dzieli mi, że „to tylko gazety tak 
naród bujajom“.

Inna klientka, wychodząca z tego 
samego składu, płaciła również po
5 i p I dotego za 100 kg.

— Dlaczego pani przepłaca, sko 
ro cena jest ustalona na 4 zł. 80 
groszy?

— Nie rhciałam im tyle zapłacić, 
K. zaczęli biadać, te  tracą, żeby się 
zlitować nad nimi, i... i tak dużo te 
go węgla kupić nie mogę...

Po drugicu spacerach znajdujem> 
wreszcie skład, który sprzedaje wę 
giel po cenie ustawowej. Ale co o 
tym węglu mówią konsumenci?

— L chęcią wolelibyśmy zapłacić 
po dawnej cenie — informuje nas 
jedna z kupujących — gdyby nam 
sprzedali ten sam węgiel, który 
sprzedawali przed obniżką. Obecnie 
kupuje się zwyczajny kamień. Roz 
pali się tern w piecu — gaśnie, r iz 
pali się w kuchni — leży pod bla
chą i nawet się dobrz** nie rozża
rzy. Poprostu żyć się człowiekowi 
nie chce, gdy pomyśli, co >oi robią.

— A dawniejszy węgiel dobrze się 
palił?

— Zdarzał się też od czasu do 
czasu kawałek bimienia, ale teraz 
sprzedają sam kamień. Widać z te-

fn wyraźnie, że chcą ludziom o- 
rzydzić życie i zmusić ich do pła

cenia een dawniejszych.
TEN CU KIER N IE 

PO K RZEPI
W cale n ie lep ie j p rzed sta 

w ia się h isto rja  z cukrem . 
.W prawdzie w szystkie sklepy 
sprzedają  cukier pu cenie 1 zlo 
ty  za kg., ale, ja k  ten cukier 
w ygląda, to p rzykro  mówić. 
N a w Usnę oczy zaglądam y do 
k ilku  torebek nabytych  w róż 
nycb sklepach. W jednej to
rebce zapakow ano poprostu 
zm iotk. i zbierki, jak ie  pozo
staw ały  w zapasie najp raw do 
podobnie< »d chw id założenia 
sklepu auiio tki te są tylko 
przesiane. fc:,ny  ich kolor i po
piela te  b rudy , r.ie robią w ra
żenia przyjem nego. W innych 
torebkach  znajdu jem y cukier 
kryształow y m ieszany z ja 
kim ś m iałkim  proszkiem  o 
imaku słodko - cie rpkaw ym

— Czy po osłodzę tiu  tym  cu 
krem  herbaty , kolor je j  się 
zm ienia?

— M atow ieje, bo oni n a  pew  
no  m ąkę m ieszają z tvm  cu
krem

U koronow aniem  wszys+kich

tych  skandali sk lep ikarsk ich , 
je s t  spraw a nafty . P om ija jąc  
już fakt, że cena nafty nie zo 
stała  w Warszawie obniżona, 
właściciele drobnyen sklepów  
na przedmieściach stolicy, 
pragnąc podwyższyć swe za
robki, mieszają naftę z mo

czem. N
O brzyd liw y  ten  fak t stw ier 

dziliśm y sam u Po rozlan iu  kił 
ku  k rop li nafty , czuć by ło  w y 
raźnie zapach moczu Lam pa, 
p rzy  użyciu  ta k ie j nafty , p ry  
ska.

Tegu ro d za ju  skuadale  są

już  nie do darow ania. W ładze 
m uszą się raz  nareszcie za
brać do tych spraw  z całą ener 
g ją  i n ie  pozw olić na dalszy, 
tak  już perfidny  w yzysk  bied 
uego konsum enta. K om isje sa 
n ita rne  m uszą działać pełnią 
swoich środków .

Amnestja nie obejmie emigrantów
natomiast zostanie rozszerzona

Kom ioja praw nicza Sejm u 
rozpatryw ana w czoraj rządo
w y p ro je k t am nestji. R efe
ren t poseł M adeyski w skazu
je, że p ro je k t je s t  p rag n ie 
niem  upam iętn ien ia  w ejścia  
w życie now ej konsty tuc ji. 
R eferen t m e wnosi żadnych 
popraw ek.

W obszernej dyskusji, w  
k tó re j udział b ierze szereg 
posłów, podnoszone są strony  
dodatn ie  i u jem ne złożonego 
p ro jek tu , przyczem  niem al 
wszyscy m ówcy w ypow iadają  
oię za rozszerzeniem  ram  u- 
staw y am n esty jn e j. Odnosi 
się to p rzedew szystk iem  do 
przestępców  politycznych.

O E\U JRANTÓW 
POLITYCZNYCH

K ilku mówców dom agd się 
rów nież ehję< a przez ustaw ę 
am nesty jną  rów nież przestęp  
eów politycznych, ściganych 
listam i gor.ezerai. Poseł Szcze 
pański w skazał, że am nectja, 
k tó ra  ma być upam iętnieniem  
w prow adzenia now ej konsty 
tu c ji, a więc ostatniego ak tu , 
podpisanego p izez  Marsz. P ił
sudskiego, nie może pom inąć 
w ypadków  k a ry  śm ierci. D la 
tego mówca p roponu je  zam ia 
nę tej k a ry  na dożyw otnie 
w ięzienie.

O OBOZACH 
IZOLACYJNYCH

Pos. O lszew ski oświadcza, 
że sp raw a znieś f i r a  obozów 
izo lacyjnych  w  Berezie, po
w inna być pozostaw iona Rzą
dowi, i tw ierdzi, że czynniki, 
k tó re  spow odow ały u tw orze

nie tak ich  obozów, b y n a j
m niej nie p rzesta ły  istnieć.

W icemarsz. Podoski, rozw a 
żając  inne p unk ty  p ro jek tu , 
tw ierdzi, że ustaw a ma szero
ki z ik res działan ia. T rzeba  je  
dnak  liczyć się z tem , że m a
my zim ę i k ryzys, a  w iec o- 
k res n a jtru d n ie jsz y  d la  zna
lezien ia  środków  u trzym ania . 
W zw iązku z tem z jaw ia  się 
tro ska  o bezDieczeńsiwo.

ABY NIE STWAR7AĆ 
POZORÓW

Jeżeli chodzi o am nestję  po
lityczna, to  trzeba  pam iętać, 
że zgon M arsz. P iłsudskiego 
zam knął epokę w życia  Pol
ski. M arsz. P iłsudski sd ą  swe 
go au to ry te tu  uchronił Polskę 
n iety lko  od w strząsów  w ew nę 
trznych , ale także od zam a
chów na w olność jednostk i. 
Nie możemy zatem  stw arzać 
choćby pozorów, że chcem y 
likw idow ać poprzedn j epo
kę ustaw ą am nesty jną .

7u em ig rac ję  mówca nie u- 
w aża tych k ilk u  jednostek , 
k tó re  nie chciały  się poddać 
w yrokom  sądów, ani agentów  
„K om internu", k tó rzy  znale
źli schronienie w państw ach 
ościennych Z tych powodów 
w ypow iada się przeciw ko roz 
szerzeniu am nesti. na em igra 
c ję  polityczną.
CYFRY 1 PRZEWIDYWANIA

Przedstaw iciel M inisterstw a 
Spraw iedliw ości, p rok . Sądu 
N ajw . p, M iller, w-skazat, że 
am nestja  obejm ie około 99 
proc. p rzestępstw  ogólnych, a, 
jeśli chodzi o p rzestępstw a 
n a tu ry  po l;tycznej, to p raw ie

100 proc. będzie z n ie j korzy  
stało. O dpadnie  zaledw ie dw a 
dzieścia k ilk a  osób, p rzyw ód
ców, k tó rzy  po w y jśc iu  na 
wolność m ogliby przygotow ać 
zarzew ie, w ciągnąć w iększe 
g rupk i, a p rzez  to spraw ić, 
że w ięzienia b y ły b y  znow u za 
pełnione.

D yskusja  szczegółowa nad projek 
tein u s ta n y  am nesty jnej przeciąg
nęła się ao  późnej nocy. W to su  ay- 
skusji nad Każdym f ty s u ł e m  zgło 
azony został szereg popraw ek, zmie 
rzającycL dc rozszerzenia ram  usta 
wy am nesty jnej. N iektóre popraw 
ki zostały p rzy ję te , inne in o *  u od 
rzucone.

N ajw iększe ta in te rtso w an ie  oczy 
wiście w yw olata popraw ka, zm ierza 
jąca  do podciągnięcia pod dobro
dziejstw o ustaw y am nesty jnej rów 
nież tycb przestępców, k tórzy uchy 
liii się od w ym iaru kary .

W ażniejsze z popraw ek należy 
wymienić:

rozszerzenie dobrodziejstwa usta
wy na szereg przestępstw  natu ry  
karno - skarbow ej, dalej na sprawv 
dezercji, w rjszi ie zam iana k a .y  
śm ierci na dożywotne ciężkie wię 
zienie.

Odrzucone zostały natom iast po
praw ki w celu rozszerzenia am ne
stii na em igrantów  politycznych, 
przyczem  p rzy ję to  poprawkę, że ci 
przestępcy polityczni, „k tó rz y . byii 
ścigani listam i gonczemi, a zgłosili 
się dla odbycia kary , mogą korzy
stać z  dobrodziejstw  ustaw y arnnr 
sty jne j.

Ogółem można tv iezdzić, że ko
m isja poc^yuiła wiele zm ian w pro 
jekcie rządowym, nie zm ieniając 
jednakże jego stoty.

P lenarne posiedzenie Sejmu zo
stało wyznaczono n« w torek o go
dzinie 10-ej przeci południem. Porzą 
dek dzienny obejm uje między inne 
mi spraw ozdanie kom isji praw ni
czej o projekcie ustaw y am nesty j
nej.

Szary duch kanadyjskich gór
Od lat wymyka się policji i robi interesy

Jesienią 1925 roku  zaw iado-1 
„niono posterunek policji, znaj! 
du jący  się w pobliżu O ntarjo , 
że w wielkim  obozie Smooth 
Rock Falls dokonano zbrodni. 
N atychm iast wysiano na miej 
sce w ypadku  trzech polician- 
tów ze sław nej M ountam Poli
ce. Spraw a by ła  jasna  i zupeł 
nie nieskom nlikow ana. Jeden 
z drw ali sk rad ł niejakiem u 
H erve Joanis torebkę ze zło
tym  piaskiem . G dy H erve z a 
rzucił złodziejowi dokonanie 
kradzieży, ten  w yparł się w i
ny. Rozwścieczony k łam 
stw em  Herve, chwyci! tiekia- 
rę i rozp łata ł głowę złodzieru. 
N atychm iast po zabiciu  kole
gi Herve znikł. Przysiągł, że 
policja n igdy go nie pochw y
ci żywego. O św iadczył jeszcze 
kolegom, że czyn swój uw aża 
za słuszny i dlatego powinien 
pozostać na  wolności.

Policja  k an ad y jsk a  natych- 
n  .asi p u śc ili się w  poście ?a 
zabójcą. Jedną z głów nych za 
sad M ountain Pohce było, że 
ścigany musi w paść w je j  ręce. 
Tym  razem  jea n a k  sp raw a o- 
kaza*a się trudn iejsza. M ijały 
tygodnie i rm tsiące, a  *oanisa 
nie zdołano schwycić.

Herve zawarł przyjaźń ze

szczepami eskim oskiem  i w 
każdej chwili mógł u  nich zna 
leźć schronienie przed policją.

P e r te  jednak  nie przesia
dyw ał ty lko u eskimosów. Wę 
drowrał po północnej K anadzie 
i robił interesy.

Pewnego razu doniesiono 
policji, że przebyw a on w 
karczm ie w  Mac M urray. N a
tychm iast w ysłano tam  patrol. 
łtt-rvfc rzeczywiście przebyw ał 
w Karczmie. G rał w  karty  i 
pił. G dy ty lko  policja zjaw iła 
się na progu, wyskoczył ok
nem i znikł. W C algary  sprze
dał trzem  spekulantom  złoto
d a jn ą  żyłę, k tó rą  odkry ł pod
czas ucirczki. Zabrał gotówkę 
i znowu znikł.

I tem w łaśnie zajm ow ał się 
I Ie rv t. Podczas uciekania ba
dał teren i odkryw ał nowe po
k ład y  złota. N astępnie je  
sprzedaw ał. W  ten sposób 
zawsze m iał przy sobie pienią
dze, k tó re  m u były  niezbędne 
podczas ukryw ania  się przed 
policją. Dzięki pieniądzom  i

firzyjaźni z eskimosami zdo- 
ał n ;ejednokrotnie zm ylić 

trop policji i w  ciągu długich 
la t uk ryw ać  się przed nią.

P rzed  dw om a la ty  doniósł 
policji pewien poszukiwacz

złota, H  w idział Hferrego w po 
b 'iżu  Edington, gdzie praw do 
podobnie od dłuższego czasu 
obozuje. N atychm iast w y ru 
szono we w skazanym  k ieru n 
ku. W ciągu pół nocy okrąża
no obozowisko Hervego. Nagle 
ukazał się on policji. Jak  ty l
ko zauw ażył przybyłych, 
skry ł się za drzew o i znikł, 
jak  kam fora. Jak  mógł u jść  
wówczas, gdy był ze w szyst
kich stron otoczony przez poli
cję, pozostaje do dnia dzisiej
szego zagadką. O d  tego czasu 
nadane mu przczw :sko „szare
go ducha" kanady jsk ich  fór.

Przed kilkn dniami znowu
doniesiono policji o Henrem. 
Tym  razem, że został zab ity

Er zez jakiegoś ind jan ina  v,po 
Iiżu fwitu Sm itha. Policja  jed 

n&k niebardzo w ierzy tem u do 
niesieniu. Przypuszcza, i e  ITcr 
ve k rąży  obecnie w pobliżu te
renów , n i  k tó rych  zn* duje  
się rad. Tam  m ożna bowiem 
zarobić krocie. Chce chyba 
p racow ać w spokoju, pod 
przybranem  nazw iskiem , i dla 
tego zam eldow ał policji o swej 
rzekom ej śmierci. Jest bowiem 
m ało praw dopodo ne, by za
bił go jeden  z indjan, z k tó ry 
m i żyje w wielkiej przyjaźń*

usłyszano odpu-

S# esorą#
n t f c r K

mm
DUCH

Trzy miesiące minęło od 
śmierci pana  K uciopka i ran a  
w sercu wdowy, pani Kuciop- 
kowej jeszcze się nie zagoiła

To tez dowiedziawszy się, 
że w W arszaw ie jest pew ien 
sp iry tysta , k tó ry  za tanie pie
niądze w yw ołuje ducliy, po-, 
stanow iła go zaprosić, ' jby 
w yw ołał ducha pana  Kuciop
ka.

Wieczorem zebrało się k ilku  
znajom ych, zgaszono św iatło i 
całe tow arzystw o wziąwszy 
się za ręce zasiadło dookoła o- 
krągłego stolika.

Przez godzinę czekano w 
milczeniu, ale duch się nie z ja  
wiał.

— Teraz dopiero jedenasta, 
a  W ojtuś przed pierw szą ni
gdy do dom u nie w racał — po 
cieszała gości pani Kuciopek.

Po dwóch godzinach milczę 
nia w  przedpokoju skrzypnę
ły drzw i i w ciemnościach za
rysow ała się jak aś  sylw etka. 
Gościom na głowie zjeżyly się 
włosy.

— C zy to duch W ojciecha 
K uciopka? — spy ta ł grobo
w ym  głosem sp iry tysta .

Sylw etka zm irucnom iała w 
miejscu.

— T ak 
vriedź.

— W ojtuś! — zatkała pam  
Kuciopek. — D obrze ci na  tam  
tem świecie?

— Niezgorzej.
— Lepiej ci niż p rzy  m nie?
— O, dużo lepiej.
— i  gdzie jesteś?
— w piekle.

Pan i K uciopek ju ż , Już chcta 
ła  się obrazić, ate uprzytom - 
niwszy sobie, że to duch, da ła  
za w ygraną i p y ta ła  d a le j:

— A jak ieś się tam  u rzą 
dził:

— N arazie p rzy  rodzinie 
mieszkam. Ale m am  je dno 
m ieszkanko na w idoku. T y l
ko, że duże odstępne.

— A w sruoie cię nie sm ażą?
— Nie. b o  węgla w piekle 

zabrakło. A i smoły coraz 
mniej, bo d jab ły  całą ht głudti 
zżerli. C holerny u nich k ryzys 
i bieda. W łaśnie tu  do was 
przy lazłem, bo mi gotów ka po 
trzebna.

— W ojtek! — uniosła się pa 
ni Kuciopek. — To pou„ cię ko 
chająca żona wołała, żebyś od 
niej orse dusił? Nie dam! Nie 
będziesz forsy miał!

— Będę m iał — oświadczył 
d u e t — ja k  się ty lko uda.

Sylw etka zniknęła..
— Jak  co mu się uda?  — 

szepnął k tó ”yś z gości.
P ierw sza podniosła się go

spodyni i zapaliła św :atło. do 
zejrzala się po pokoju, potem 
weszła do przedpokoju.

— Udało m u się! — w rzasnę 
!a przerażona.

— Co? Co? Co m u się u d a
ło?

— T rzy  palta  z przedpokoju 
zwędził! To był złodziej, a 
m yśm y go za ducha W ojtka 
wzięli. Napoleon Sadek

HUMOR SZWAJCARSKI

G d y b y  W ilhelm  T ell żył w: 
dobie golfa*
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KRONI KA KRAKOWA
Śmierć pod kolami autobusu

Strejk w io sk i w  hucie
„W a w e l" na Zablociu.

W znajdującej się na Zablo
ciu hucie szkła „W awel“ około 
70 robotników rozpoczęło strajk 
włoski.

Konflikt powstał z tego po
wodu, ze zarząt huty wymówił 
wszystkim robotnikom pracę nie 
podając motywów ani nie za
wiadamiając, czy huta zostanie 
Uruchomiona.

Podkreślić przytem należy, że 
blisko połowa robotników do
tychczas nie skorzystała z urlo" 
pów ani nie otrzymała za nie 
należnego ekwiwalentu w go
tówce.

Kto m a  w ię c e j  n iż j e d n ą  
p u s a d ę  z a p ła c i  s p e c ja ln y  

p o d a te k

'Dowiadujemy się, że w łonie 
rządu brana jest pod uwagę 
możliwość dodatkowego opodat
kowania osób, kumulujących w 
swych rękach kilka posad pań
stwowych.

Rozpatruje się mianowicie 
sprawę wprowadzenia w życie 
dodatkowych przepisów do wy
danego ostatnio dekretu Prezy- 
donta Rzeczypospolitej o t. zw. 
podatku urzędniczym. Przepisy 
te dotyczyłyby opodatkowania 
osób, pobierających uposażenie, 
tantjemy itp. z kilku naraz in 
sty tucji i przedsiębiorsw pań
stwowych.

K rw aw a b ó jk a  n a  t e r e n ie  
G m in y  Ż y d o w sk ie j

Wczoraj popołudniu na t :re- 
nie Gminy Żydowskiej w W ar
szawie doszło do krwawej bójki 
między dwiema delegacjami.

Przed paru miesiącami zmarł 
rabin czerniakowski b. p. Gold- 
W g .

Powstały dwie part je : jecfcna
która wysuwa kandydaturę zię
cia zmarłego na rabina w Czer- 
niakowie, druga — popiera kan
dydaturę syna rabina Goldberga.

Dwie więc delegacje, każda w 
obronie słuszności swojej sprawy 
P rz y b y ły  do Gminy.

W pewnym momencie prze
ciwnicy spotkali sie na koryta
rzu. O d słów przeszli do bójki, 
zakończonej poszwankowaniem 
kilku osób.

Epilog sprawy rozegra się w 
sędzię.

Sprawa ebiiżki czynszu
W mieszkaniach służbowych

W związku z dekretem P. P re
zydenta R. P. w sprawie obn i
żenia komornego oraz zmiany 
ustawy o ochronie lokatorów, 
ministerstwo spraw wewn. w po
rozumieniu z ministerstwem skar
bu wyjaśnia, że opłaty za mie
szkania służbowe z reguły nie 
Podlegają obniżce.

W yjątek stanow ią mieszkania, 
htórych normalny czynsz po za
stosowaniu odpowiedniej obniżki 
v  myśl zasad dekretu byłby 
Wyższy od 15 proc. w myśl u- 
Posażenia zasadniczego, zwięk
szonego o dodatek lokalny fun
kcjonariusza zajmującego miesz
kanie.

Sąd okręgowy cywilny w K ra
kowie rozpatrywał onegdaj pozew 
Anieli Mokwy o odszkodowanie 
5 tysięcy złotych oraz rentę z 
powodu śmiertelnego przejecha
nia jej męża śp. W ładysława 
Mokwy.

Mokwa został przejechany 
przez autobus P. K. P. na dro
dze Kraków — Zakopane w Bia
łym Dunajcu.

Było to z początkiem stycznia 
1935, W związku z tem Mok-

wowa wniosła skargę przeciw 
przedsiębiorstw u „Polskie K o
leje Państwowe” oraz szoferowi 
Emilowi Rychlikowi — opierając 
swoje żądania na twierdzeniu, 
że autobus jechał lewą stroną 
grogi i nie dawał sygnałów.

Sąd po przeprowadzeniu roz
prawy wydał wyrok oddalający 
powodów z żądaniem skargi, 
ponieważ dowody wykazały, że 
autobus jechał prawą stroną 
drogi, dawał sygnały, miał dwie

lampy jasno oświetlająco drogę, 
denat na kilka kroków przed 
autobusem usiłował przejść z 
prawej strony na lewą stronę 
drogi ku swemu domostwu, zaś 
szofer, mimo w ym ijenianie zdo
łał na tak krótkiej odległości 
zahamować autobusu jadącego 
z szybkością 20 kim. na godz.

Stronę pozwaną zastępowała 
prokuratorja generalna oraz 
adw. Dr. A leksander Bartik.

KINA
Adria , ,Skandal* milionerów 
A p o llo  „Z«pr*azenie do w *lca". 
A t la n t ic :  „Pow rót F ran k en ste in a"
„Dziewczę z obłoków ".
B agatela „N iew olnica z M andalay" i 
„ rew ja  d la  w azyatkich".
H uzaum : „N iew idzialny człow iek". 
P rom ień  Nie chcę wiedzieć kim jeatea. 
S e k ó ł: „Taniec miłości**.
S te lla  „C esarsk ie  Iowy*' i „P a rad a  
zerw is tów ".
S z to k u  „Jaśn ie  Pan  Szofer", 
u w it  „M anewry m iłosna".
U c ie c h a  „O azy czarne".
Wanda : „W eso ła  rozw ódka"

Radj©

Epilog nadużyć w Dyr. Poczt i Tel. w Krakowie
Przed trybunałem  sądu okrę

gowego karnego w Krakowie 
odpowiadał Ignacy Jarmuła, ase
sor pocztowy zamieszkały przy ul. 
Popiela 2 w Krakowie, oskarżor 
ny o sprzeniewierzenie 10 ty 
sięcy złotych.

nik Dyrekcji Poczt i Telegra
fów w Krakowie przywłaszczył 
sobie na szkodę Skarbu Państw a 
10 tysięcy złotych.

Przeprow adzone szkontrum a 
dniu 16 lutego wykryło nadu
życia i Jarmułę zawieszono w

Jarmuła jako kasjer i kierów- sprawę skierowano do prokura

tor j i.
Po przeprowadzonej rozpra

wie sąd skazał Jarmułę na 1 
rok bezwzględnego więzienia.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Wasilewski, wotowali s. o. 
dz. Frey i dr. Stępniowski, 
karżał prok. dr. Gajewski.

K raków. G. 6.50 M uzyka z płyt 7.50 
P rogram  na dzień bieżący 7.55 P arę  
m form acyj 12.15 K o n cert z p ły t 13.20 
Muzyka popularna z płyt 18.45 S k rzyn 
ka dla dzieci 18.45 K w adrans sk rzy 
piec z płyt 19 O dczy t 19.10 P rogram  
na dzień następny 19.20 K oncert 19.35 
W iadom ości sportow e.

Nocny dyżur aptek
A pteka pod Białym O rtem  Rynek A 

—B 45, Ł obzow ska 6, pod św. K ingą 
G rzegórzecka 9. pod Złotym Lwem 
D ługa 4, pod Murzynem K rakow ska 
19.

OS-

Tajny proces w Krakowie
W sądzie okręgowym karnym 

w Krakowie, zasiadł na ławie 
oskarżonych Mieczysław Waw- 
rzykowski, którego prokuratura 
postaw iłaprred sądem za nierząd.

Na rozprawie tajnej odczyta
no akt oskarżenia, który zarzu

wanie stosunków płciowych z 
14 letnim uczniem J- K.

Przewód sądowy ustalił jed
nak, że w  rzeczywistości fakt 
taki nic zaistniał, oskarżenie 
powstało przez wyolbrzymienie 
niewinnego zajścia przez rodzi

cał Wawrzykowskiemu utrzymy- ców rzekomo pokrzywdzonego

Dlatego też po wywodach 
obrońcy Dra Zakulskiego sąd 
oskarżonego uniewinnił. Rozpra
wie przew. S. O . Dr. Bobilewicz, 
wot. S. O . Dr. K ronenberg i 
Dr. Wasilewski, osk. prok. Dr. 
Szewczyk.

Ryczałtowy podatek obrotowy będzie skasowany?

Już wyszedł Nr. 4
najw eselszego tygodnika
dla M ł o d z i e ż y

SwialPrzygód

W obec różnicy ^dać co do 
systemu opodatkowania drob
nych płatników nie jest wyklu
czone, iż Min. Skarbu wycofa 
swój wniosek w sprawie t. zw. 
ugodowego załatwiania wymiaru 
■ wprowadzi w r.b. system in

dywidualnego wymiaru podatku 
obrotowego nawet od najdrob
niejszych płatników.

Taki stan rzeczy niawątpliwie 
zwiększy pracę urzędów skar
bowych, pozatem oznaczyłby

powrót do systemu z przed paru 
lat. Z drugiej jednak strony 
wymiar indywidualny może być 
sprawiedliwszy."Spraw>< ta  bę
dzie zdecydowana przez min. 
skarbu w tych dniach.

W ażne dla lokatorów!
J u ż  w y s z ła  z druku

Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów
(obowiązująca od 1 grudnia 1935 r.)
Objaśnienia. — Tabele obliczeniowe nowego komornego.

CENA EGZ. 80 GROSZY.
Do nabycia we wszystkich kioskach krak. oraz w Admin. Kraków, ul. Na Gródku 2 tel- 173-02
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Sensacyjne aresztowanie aferzysty
Głośna była w Krakowie 

przed pół rokiem afera rzeko
mego poety żydowsko-niemiec- 
kiego Hansa Sahla, co do któ
rego również mówi się, że jest 
prowokatorem hitlerowskim.

Sahl przyjechał do Krakowa 
z Warszawy, gdzie grasował 
w północnej dzielnicy.

Rzekomy poeta ^odwiedzał 
dziennikarzy i literatów żydów, 
skich, naciągając ich na większe 
lub mniejsze pożyczki.

W 'Krakowie Sahl urządził 
wieczór .swych poezyj w sali 
Teatru Żydowskiego przy ulicy 
Bocheńskiej. Żydowska prasa 
w Krakowie zrobiła mu dużą 
reklamę, tak że sala teatru za
pełniła się publicznością. Sahl 
czytał bardzo .'piękne wiersze, 
zaś audytorjum zadowolone na
grodziło deklamatora oklaskami.

Tymczasem w Krakowie ro- 
zeszła się wieść, że ów Sahl

nie jest prawdziwym poetą Sah- 
lem. Znalazł się jakiś emigrant 
z Królewca, który ponad wszel
ką wątpliwość stwierdził, że ów 
osobnik podający się za Sahla 
jest żydem z Królewca.
|  Również wiadomość o działal
ności rzekomego poety doszła 
do „autentycznego” Hansa Sah
la, zamieszkałego obecnie stale 
w Paryżu, który nadesłał list z

odpowiedniem ostrzeżeniem. List 
przesłano policji.

Rzekomy Sahl czując, że mu 
się grunt usuwa pod nogami, 
uciekł z Krakowa w niewiado
mym kierunkn.

Po dłuższych poszukiwaniach 
fałszywego Sahla przed kilku 
dniami aresztowano i osadzono 
w więzieniu warszawskim.

Ha krakowskim bruku...
Wczoraj w południe Stefan 

Lanckoroński, kierowca samo
chodu osobowego z Zakładu 
Czyszczenia Miasta, jadąc ulicą 
Zwierzyniecką zderzył się z sa
mochodem będącym własnością 
firmy „Tęcza” prowadzonym 
przez kierowcę Hermana Lehr- 
mana. Winę wypadku ponosi 
Lehrman, który ruszając1 z po
stoju nagle skręcił w lewo, ce
lem wyminięcia furmanki, zamy
kając drogę samochodowi pro
wadzonemu przez Lanekoroń- 
skiego, zdążającego w tym  sa
mym kierunku. W ypadku w lu
dziach nie było.

Wczoraj z lokalu Związku 
Prawników Biurowych i Handlo- 
wycg w Rynku Głównym L. 34 
skradziono na szkodę W ładys
ława Wilczyńskiego (Szlak 59J 
futro męskie wartości około 700 
złotych.

Na szkodę lokatorów realności 
przy ul. Felicjanek 7 skradziono 
ze strychu bieliznę wartości 
300 zł.

Organa P. P. aresztowały: 
z 8-letniego Andrzeja Rybkę, 
pod zarzutem dokonania kra
dzieży na szkodę Wacława 
Szymczakowskiego, przy ul. Mo
gilskiej 27,

Ponadto aresztowano 27-let- 
niego Rudolfa Mroczka, jako 
podejrzanego o kradzież garde
roby, z której posiadania nie 
mógł się wytłumaczyć oraz 
34-letniego Rudolfa Kolbę zam. 
w Krakowie przy ul. Lasówka 4 
za kradzież przesyłki kolejowej 
na szkodę Dyrekcji Kolejowej.

DRUKI
handlowe, przemysłowe, 
jak również b ro s z u r y, 
czasopisma — wykonuje 
możliwie n a j t a n i e j
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Wybuch w gmachu „Feniksa"
Przed kilku dniami donosiliś

my o popełnionem samobójstwie 
w zakładzie dentystycznym Nis- 
sena Druckera w Krakowie przy 
ul. Jana *2.

Jeszcze nie przebrzmiały echa 
tego wstrząsającego samobójst- 
wa, gdy oto wczoraj w godzi
nach przedpołudniowych nastą- 
pił w zakładzie groźny wybuch,

który na szczęście nie spowo
dował żadnego wypadku w lu
dziach.

Wybuch nastąpił wskutek nie
umiejętnego obchodzenia się z 
piecykiem gazowym.

W tym momencie drzwiczkj 
żelazne i dno oderwane zostały 
z piecyka siłą wybuchu, przez 
co wybite zostały wszystkie szy-

by, które spadły na ul. św. Jana 
nikogo nie raniąc.

Jak się okazało winę w wy
padku ponosi służąca p. Dru
ckera Zuzanna Konieczkowska. 
Mianowicie przy zapalaniu pie
cyka otwarła kurek, który wpro
wadza gaz do dolnej części pie
cyka.
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Sfr. Z

Za grzechy matek
Jedna z najpiękniejszych warszawianek, K rysia Alicka. 

wyszia zamąż za Pawła księcia Ruaiewicza. Ich noc poślubna 
przerw ana została w sposób równie tragiczny, jak  tajemniczy.

L  rozmowy między małżonkami wynikło, że tajem nicze 
przeżycia nocy poślubnej czyuią ich pożycie małżeńskie 
niemożfiwem. Książę poprosił jednak , aby księżna przed 
Wszczęciem kroków o unieważnienie małżeństwa pozwoli
ła  rat! na rok w yjechać z k ra ju . Może jednak  po roku zło 
minie. Książę wyjechał do A m eryki, a księżna do Zakopa
nego, gdzie nagie ujrzała swego aawnego znajomego A lfre
da hr. Laneckiego.

K rystyna i Alfred spotykali się coraz częściej. Zapłonęła 
między nimi miłość ogromna. Zostali parą kochanków. Kry
styna zataiła przed Alfredem, co zaszło w je j noc poślubną. 
D ała mu wszakże do zrozumienia, że po jakim ś czasie bę
dzie mogła zostać jego żoną. Nie przypuszczała bowiem, aby 
nadzieje męża na pomyślny dlań obrót spraw y mogły się 
ziścić.

Owocem miłości Alfreda i K rystyny było dziecko. Kry
styna starannie ukryła narodzenie się dziecka, oddając je  pod 
opiekę swej dawnej pokojówki, która wyszła zamąż za ogro
dnika i  mieszkała pod Wilanowem.

Okazało się, że wbrew przewidywaniom K rystyny, książę 
Paweł wrócił całkowicie odrodzony. Tragiczne przejścia nocy 
poślubnej już nigdy się nie powtórzą. Pragnął gorąco wzno
wić ich pożycie, tak nieszczęśliwie przerwane. Wyrazi! wszak
że gotowość, w razie gdyby Krystyna przez ten czas pokocha
ła innego, dobrowolnie usunąć się, popełniając samobójstwo, 
aby zwrócić je j wolność. Poprosił o odpowiedź.

K rystyna zgodziła się pozostać żoną księcia Pawła, któ
ry  został szefem wielkiego przedsiębiorstw a przem ysłowe
go i zamieszkał z żoną w W arszawie. W dniu jego imienin 
odbyło się w ielkie przyjęcie. P rzybył na nie A lfred h ra 
bia Lanecki, który tymczasem ożenił się z przy jació łką Kry 
styny — Zosią Burowską. Ta nieznacznie włożyła do książ
ki księcia jakąś kartkę.

Hr. Lanecki zażądał, ab y  K rystyna pozwoliła mu obej
rzeć ich dziecko — m ałą Haneczkę. K rystyna wahała się, 
obaw iając się w ykrycia tego, ale tak nalegał, że wkońcu 
pozwoliła mu udać się nazaju trz  pod Wilanów, gdzie spot
k a ją  się i zaprowadzi go do ogrodnikowej G erdziakow ej, u 
k tórej bywa co czw artek, odw iedzając sw oją córeczkę.
0  tejn wszystkiera dowiedziała się przypadkowo Lanecka
1 to  było w łaśn.e treścią kartk i, ja k ą  włożyła do książki 
księciu Runiewiczowi. Gdy książę to przeczy tał, odrzucił 
anonim z pogardą. Lanecki udał się nazaju trz  pod W ila
nów. Tam wszakże przyłapała go żona, oświadczając mu, 
te  wie wszystko i że lada chwila zjaw i się tu  ks. Runie- 
wicz. aby przyłapać żonę. Chciała męża zatrzym ać, aby go 
uchronię od niebezpieczeństwa, on wszakże w yrw ał je j  się 
i pobiegł ostrzec K rystyuę Tymczasem G erdziakow a zwie
rza ła  się swej znajom ej, Franciszce Bączkowskiej, że je j 
mąż sprzeniew ierzył 400 zł. i grozi mu więzienie, jeżeli nie 
zwróci te j sumy. Nie m ając skądinąd pomocy, cbce zw ró
cić się z ta  prośbą do K rystyny, k tórej przybycia właśnie 
się spodziewa.

K rystyna przyszła i dała owe 400 zł. Magdzie Gerdzia
kowej. W tej samej chwili niemal wszakże wszedł je j mąż. 
Krystyna, przerażona, nie wiedziała, jak  odpowiedzieć swemu 
mężowi na jego pytanie, skąd się tu wzięła i co 10 za dziecko. 
Uratowały ją  Magda i Franciszka. Pierwsza pokazała, że 
listownie zwróciła się do Krystyny z prośbą o pomoc pie
niężną. a druga powiedziała, ze H aneczka to je j  dziecko. 
Zabrała Haneczkę do siebie. Gdy odprowadziła ją  zpov. . o- 
tem  do G erdziakow ej, przekonała się, że Gerdziakowa 
um arła ze zm artw ienia, bo je j maż przegrał na wyścigach 
iów niez owe 400 zł., jak ie  otrzym ała od K rystyny. Wobec 
tego zatrzym ała dziecko u siebie.

Hr. Lanecka także bynajm niej nie miała nieskazitelnej 
wzeszłości. Zanim wyszła za hr. Alfreda miała kochanka 

Adama Warskiego, z którym  miała dziecko. Tenże Warski oże
nił się następnie z bogatą wdówką. Akuszerka Mantarske, 
n a  jego prośbę upew niła L anecką, że dziecko urodziło 
się m artw e  Gdy h r Lanerlu  przekonał sie, że jego żona jest 
dpnosicielką, postanowił rozejść się z nią i poświęcić się wy
chowaniu Haneczki, na co otrzym ał zgodę K rystyny. P rze
kopał się wszakże, że Haneczka zginęła bez śladu. Gdy K ry
styna dowiedziała się o tem, rozchorowała się ciężko. Pod 
czas choroby powiedziała mężowi całą prawdę. Przebaczył 
je j i  postanowił dopomóc do odnalezienia Haneczki. T ym 
czasem ojciec Zofii Burowski dowiedział się, że mąż ją  po
rzucił i był wściekły.

G roźba Burow skiego, że będzie mścił się ua je j  
m ężu, p rze raz iła  Zofję. S po jrza ła  Ra ojca tak  ża
łośnie, że ten  zm iękł i zapy ta ł:

— W idzę, że jęd u a k  jeszcze bardzo  go ko 
chasz...

Zofja opuściła głowę i szepnęła z w estchnie
niem :

— Tak,.. I dlatego nie chciałabym , aby m u się 
co złego stało... Ale co ja  pocznę teraz , nieszczę
śliw a?

B urow ski spo jrza ł na nią ze współczuciem  
i r? e k ł:

— Jakoś sobie będziesz m usiała radzić. P rz y 
k ra  rzecz, nie przeczę. Ale... tak ie  je s t  życie... i ta 
k ie  jest... m ałżeństw o. Jedno i d ru g ie  — to los na 
lo te rji. Albo się w ygryw a, albo się p rzegryw a. Ty 
jesteś  jeszcze w te j szczęśliw ej sy tuac ji, że jak  
sypnę groszem , to  i rozw pdzik w  te j, czy innej po
staci się uzyska. W szystkie p raw a  są po tw o je j 
6tronie. Mąż cię opuścił. Niczego ci zarzucić nie 
można. Jak  się... cła, to się zrobi...

— Łatwo ci to  pow iedzieć, tatusiu . Skoro ko 
cham  F redka, nie w y jd ę  zamąż, za innego...

— M oja droga, ty lk o  nie zalew aj k o le jk i mnie, 
starem u kupcowi. Już nie tak ie  miłości w idziałem  
i też m ijały . Za chłopem , co ucieka, to ja k  za tra m 
w ajem , nie w arto  biec, bo co pięć m inu t p rzycho
dzi następny. A ja k  cię k iedy  m ężczyzna opuści, 
to  postępuj zawsze tak : powieś się... innem u na 
szyi. W szystkiego w  życiu  chciałbym  być tale pe
w ien, ja k  tego, że w yjdziesz  zamąż pow tórnie. 
T y lko , że następnym  razem  już  będziem y ostroż
n ie js i, Będziem y s ta ran n ie j w yb ierać .

Słowem, pocieszał córkę, ja k  m ógł W gruncie  
rzeczy w szakże nadał p ien ił się na zięcia okropnie  
N ie ty lko  chodziło m u o zm artw ienie  córki. Była 
jeszcze i inna rzecz. M ając zięcia hrabiego, by ł 

rzy jm ow any , dzięki tem u, w szeregu domów, do 
tórych daw niej dostęp był mu zam knięty. Um iał 

te  znajom ości bardzo zręcznie w ykorzystyw ać

Erzy  swoich in teresach . T eraz z pew nością wszyst- 
o się urw ie. W ściekało go to niem ało. R zekł w ięc 

z w estchnieniem :
— W padliśm y, córeczko, to w padliśm y. T ak  

samo jesteś w idocznie stw orzona na hrab inę, ja k  
j a  na pobożnego m nicha, czy pusteln ika...

B łysk oburzen ia  zapłonął w  oczach Zofji. N ie 
zgadzała się z tem b y n a jm n ie j. Już chciała bardzo 
ostro  sprzeciw ić się tem u, ale Burow ski m ówit 
d a le j :

— Był jeden  ty lko  chłopiec, k tó ry b y  b y ł w y 
m arzonym  d la  ciebie mężem. A le tyś się tego na
w et nie dom yślała, a j a  byłem  tak i głupi, że w zgar
dziłem  uim. Wiesz kogo mam na m yśli? — zapytał.

— N aw et sobie nie w yobrażam  — odrzek ła  
z pychą.

— A dasia n ie pam iętasz?
U daw ała w ielce zdziw ioną i ja k b y  się w ysi

lała, ab y  sobie przypom nieć, k io  to mógł być.
— C zyżbyś zapom niała ju ż  o A dasiu W arskim , 

m oira sek re tarzu?
— Ach, o uim — rzek ła  Zofja ze zdum iew ają

cą obojętnością — n ie . . teraz  naw et sobie ju ż  za
czynam  przypom inać dokładnie... Tak, tak . p raco
w ał u ciebie tak i jak iś... sek re tarz , czv coś w  tym  
rodzaju... A le już  n ie przypom inam  sobie, ja k  w y
glądał... Był bódajże naw et p rzy sto jn y ?

— O, naw et bardzo  p rzysto jny ! I okazu je  się, 
że chłopak zrobił k a r j  erę... Ma w spaniały  m aga
zyn mód. N aw et się dziw ię, że się u  niego nie ub ie
rasz.

— U niego? A gdzież to?
— N ie w idziałaś n igdy  szyldu „Adam W ar- 

sk i“ ?
— Ach, to dopraw dy on? N aw et nie p rz y p u 

szczałam.
— Pow innaś go popierać. Polecać swoim zna

jom ym . Bardzo m iły  ch łopak  był...
Zofja nie odpow iedziała. Zam yśliła się. Bu

row ski też. M ianow icie przyszło  m u do głowy, czy 
rzeczyw iście Zofja podała  m u praw dziw y  powód 
zerw ania. Pow iedział:

— A swoją' drogą to bardzo  ciem na h isto rja  
z tym  Fi-edkiein. Tak nie byw a, żeby tak i sp o k o j
n y  i zrów now ażony człow iek, ja k  F redck  nagłe 
ni stąd, niż zowąd, prosto z m ostu buch... uciekał 
od żony. Jeżeli je s t ja k i  sposób pogodzenia się 
z nim, m ożeby w arto  było  spróbow ać?

Zofja odparła  z iro n ją :
— P rzed  cbw iją jeszcze m ówiłeś o tem  zupeł

nie inaczej...
— No, bo tak  rozpaczałaś... Pom yśl, czy nie 

w ar toby w yrzec się w ygórow anej am bicji i jakoś 
go jeszcze do nas zwabić. *

— Będzie to darem ne. W iem  zgóry,
— Kto w ie? Posłuchaj m o je j rady . Poczekaj 

jeszcze dzień łub dwa. F redek  m usiał w idocznie 
gdzieś w yjechać, aby  zagłuszyć sw ój gniew . G dy 
w róci, pogadam y z nim. N arazie n ie upada j na 
duchu. I przedew szystkiem  u k ry w a j n a js ta ran n ie  j 
całą spraw ę. Kto ju ż  wie, tem u mów, że się w szyst
ko napraw iło . Kto jeszcze nie wie, nic n ie mów. 
A kto słyszał ty lko  pogłoski, zaprzecz im. I zobacz, 
że skończy się jeszcze na zgodzie. T ak  w  żychi 
byw a... huk, rw etes, k rach , a potem  w szystko 
znów w raca do dawnego... Po b u rzy  byw a pogoda.

Zofja p rzy rzek ła  ojcu, że go posłucha. I rze
czyw iście dokładnie zastosow ała się do jego rad.

Aż nagle pew nego dnia, baw iąc u jed n e j 
z p rzy jació łek , dow iedziała się o chorobie K ry s ty 
ny. O drazu  uprzy tom niła  sobie m ożliw e sku tk i 
tego obro tu  rzeczy. N ie k ijem  go, to  pałką. Je j list 
anonim ow y m usiał jed n a k  w yw ołać skutek . Nie 
natychm iastow y, to późniejszy. Nie m iała w ątp li
wości, że ta  choroba m iała zw iązek z w ydarzeniem  
pod W ilanowem .

Bardzo p ragnęła  dow iedzieć się szczegółów.
Pew nego w ieczora B urow ski rzek ł córce:
— Poniew aż jestem  w kontakcie  z pewnem  

b iurem  w yw iadow czem , postanow iłem  kogoś z te 
go b iu ra  w ysłać na zw iady, aby  zasięgnął języka 
o tw oim  mężu. Mam ju ż  pew ne wiadomości.

— I cóż? Gdzie on się podziew a?
— W cale nie w yjeżdżał z W arszaw y. W ynają ł 

sobie pokój w hotelu . D w a razy  dziennie byw a 
u księstw a Runiewiczów . Musi m ieć chyba jak ieś  
w spólne in te resy  z księciem...

— Tak... praw dopodobnie... ma z nim  coś... 
w spólnego — rzek ła  z jad liw ie  Zofja.

K siężną podobno bardzo chora. Mówiono 
naw et, że stan  je s t ju ż  beznadziejny .

— C zyżby? zaw ołała Zofja z doskonale uda- 
danem  przerażen iem  — b iedna  K rysia.u

— Pow innaś ją  odw iedzić To przecież tw o ja  
najserdeczn ie jsza  p rzy jac ió łka .

— A le cóż je j  się mogło stać? D opiero  n ie
daw no w idziałam  ją  w  O perze, try sk a ją c ą  zdro
wiem.

— No i w łaśnie podobno w ychodząc z tea tru  
w tedy  dostała  zapalenia płuc. W idzisz, duszko, 
ja k  to się trzeba  w ystrzegać zaziębienia...

— Mój Boże, to  dopraw dy straszne — b iadała  
Zofja.

W  duchu  zaś pom yślała  sobie:
— Ho, ho... gdyby  tak  K ryska  um arła... To 

dopiero  b y łab y  gratka... Bo gdyby F iedkow i zm ar
ła  kochanka, z pew nością w róciłby  do żony.

Tego zaś p ragnęła  gorąco, choć sam a p rzed  
sobą naw et n iebardzo  się do tego p rzyznaw ała, 
Lo uw ażała to za upokarza jące  d ła siebie. W g ru n 
cie rzeczy zaś mąż sta ł się je j  jeszcze bardz ie j drO-

fi od chw ili, gdy  doszła do p rzekonan ia , że je s t 
ochankiem  je j  p rzy jac ió łk i.

B urow ski m ówił d a łe j:
— Radzę ci natychm iast odw iedzić K rysię. 

W  razie, nie da j Boże, nieszczęścia, będzie bardzo  
n ieładnie z tw ej strony , że naw et ani razu  nie od
w iedziłaś j e j  podczas choroby. Jak  w tedy  będzie- 
m y w yglądali p rzed  księciem ? A wiesz, że mi na 
nim  zależy z pew nych względów...

Zofja nie da ła  się długo prosić.
Rozum iała bardzo dobrze, ja k  niebezpieczne 

będą d ła  n ie j te  odw iedziny. N*e um iała się w szak
że o a  nich pow strzym ać. Chciej a u jrzeć  na w łasne 
oczy... chciała w iedzieć szczegóły... napaw ać się 
skutkam i sw ej zemsty...

M yślała sobie, że gdyby  naw et K ry s ty n a  ju ż  
w iedziała o j e j  ro li w  ca łe j spraw ie, to je j  mąż 
z pew nością nie, bo inaczej nie p rzy jm o w ałb y  h ra 
biego Laneckiego dw a razy  dziennie.

Po kw adransie  ju ż  b y ła  w pałacu  księstw a 
Runiewiczów . Poniew aż tam  znano ją  ja k o  n a jse r
deczniejszą p rzy jac ió łk ę  księżny, dopuszczono ją  
w ięc do n iej odrazu.

G dy  w eszła do pokoju  K rystyny , w ydaw ało  
je j  się, że chora śpi. Spoglądając na wymizerowa* 
ną tw arz  księżny, Zofja u radow ała  się szatańsko. 
Nie czuła najm niejszego  w y rzu tu  sum ienia. T aką 
ją  p ragnę ła  w idzieć oddaw na; w ychudłą, w ynisz
czoną, zbrzydłą...

K ry s ty n a  usłyszała, że k tos wchodzi i otwo
rzy ła  uczy. N a w idok Zofji, w  je j  oczach odzw ier
c ied liła  się odraza i p rzerażen ie. 3

— T y? — szepnęła głosem, d ław iącym  oburze
nie i ro ze jrza ła  się dokoła, ja k b y  szukając  kogoś 
do pomocy. — T y  tu ?  — pow tórzyła.

— T ak  — odparła  Zofja swym  daw nym  p rze 
słodzonym  tonem  — przyszłam , by  się dow iedzieć, 
ja k  się czujesz. Dziś dopiero  dow iedziałam  się, że 
to podobno coś pow ażniejszego.

— I m iałaś bezczelność p rzy b y ć  tu , a b y  się
0 tem  przekonać osobiście? U jrzeć  sk u tk i tw e j 
nikczem ności, p raw da?

— N ie rozum iem  cię, K rysieńko  — udaw ała  
Zofj a.

— Precz stąd! — zaw ołała K rystyna .
— Co m ówisz? Bo nie dosłyszałam .

Mówię, żebyś sobie poszła stąd precz! W y
pędzam  cię, słyszysz? I żeby n igdy  w ięcej tw oja  
noga nie postała w  moim dom u. A ni mi się waż 
k iedy  jeszcze pokazyw ać na  oczy.

Zofja w ybełko ta ła :
— D opraw dy, n ie rozum iem  cię. K rysieńko.., 

B redzisz chyba  w gorączce, czy co?
“  Nie, nie... Poprostu  wiem  ju ż  w szystko. 

Znam ju ż  tw o ją  n ienaw iść do m nie i uikczem ność 
twego postępow ania. P rzyszłaś, aby  w idzieć na 
w łasne oczy, ja k  um ieram . O tóż wiedz, że nie zro
bię ci te j  przyjem ności.

Zofja, pomimo całej sw ej bezczelności, zm ie
szała się, w idząc stanowczość chore j.

U siłow ała w szakże udaw ać da le j i zapy ta ła :
— C zyżbym  cię m imowoli czem sk rzyw dziła  

lub  w yrządziła  ja k ą  p rzykrość?  C zy też może ktoś 
nap lo tkow ał coś niedorzecznego?

—• O błudna nikczem nico — zaw ołała K ry s ty 
na — precz stąd natychm iast, jeże li nie chcesz, 
bym  kazała  służbie cię w yrzucić...

W idząc bezcelowość dalszego oporu, Zofja 
w stała  i syknęła:

— Tylko, że w tedy  tw ó j m ąż nie om ieszka za
p y tać  cię, dlaczego tak  po trak tow ałaś sw oją n a j
lepszą p rzy jació łkę. T rzeba m u będzie pow iedzieć 
całą praw dę.

— W ięc m u ją  powiem  — odparła  zimno K ry 
styna  — a te raz  precz, ju ż , natychm iast!

W ychudłą ręk ą  energ icznie w skazyw ała  drzw i 
Zofji. Ta, przerażona, s trac iła  całą  sw oją  odw agę
1 cofała się k u  drzw iom .

W  te j sam ej chw ili w szakże drzw i o tw orzy ły  
się i ukazał się w nich książę Runiewicz... Co to 
będzie, gdy  się dow ie? P o jedynek  m iędzy księciem  
a h rab ią  Laneckim  będzie w tedy  n ieunikniony..

D alszy  ciąg ju tro .
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WSZYSTKIE PRAWA ZASTRZEŻONE. 

PRZ1 ;DRUK WZBROiNIONY.

M M Ł O Ś C  N A  B E Z O n O Z A C H

Pamiętnik: córki warszawskiego milionera
?2) I znfiw w pułapce.

— W ęgieł kazać w yrzucić  
k ap itan  do m orze! — gesty 
ku low ał m urzyn , p rzew raca
ją c  oczami.

— Stuł pysk! — h u k n ą ł na 
łiiego kap itan  M ayer. — Zro
biłem . co mi się podobało! Ja  
tu  jestem  kapitanem !

P a trzy liśm y  w zdum ieniu  
to  na k ap itan a , to na  m u rzy 
na.

M ayer n ic sobie z nas nie 
ro o ił: odw rócił się do nas ple 
^airi i, pogw izdu jąc  przez zę 
by . poszedł do sw ej k a ju ty .

B yliśm y bezsilni. C zuliśm y, 
ża nim  stoi cała  banda o- 

p ryszków , nosząca m iauo za
łogi. Jeden m urzyn  i jego  dw a 
psy. to był za słaby  sp rzym ie
rzeniec, żeby dać nauczkę 
M ayerow i i zm usić do posłu
szeństw a załogę. Co, zresztą, 
m iała  robić załoga, k iedy na 
sta tku  nie było w ęgla i w ia tr 
niósł go sobie w jak im  wiał 
k ie ru n k u , na szczęście, ja k  
stw ierdzi! H enryk , raczej w 
strony fińskich w ybrzeży,

B yła to jed n a k  pociecha b a r 
dzo p roblem atyczna.

p a trzy łam  z n iepokojem  na 
pobladłego z gniew u H e n ry 
k a . ale bałam  się odezw ać 
choć jednem  słowem .

Noc spędziliśm y w ka juc ie  
w  tow arzystw ie  m urzyna i je  
go psów. C zuliśm y się pew 
n ie js i i z >ego pomocą m ogli
śm y je d n a k  staw ić czoło na
paści, gdyby  załoga chciała 
j e j  dokonać.

R ankiem  w czesnym  w y
szliśm y zpów m po. ulU, na 
k tó ry m  nie by ło  żyw ej du- 
*szy.

Rozglądaliśm y się po tno- 
« u ,  w idzieliśm y dość często 
dym y zdała  p rzeciągających  
parow ców , nie w iedzieliśm y 
jed n ak , co m am y zrobić.

Koto dz iesią te j u jrze liśm y  
nad p ły w ający  ku ter.

Z jaw ił się w ted y  i M ayer 
ia pokładzie, spog ląda jący  na 

nas z w yraźn ie  d rw iącym  u- 
śm ieszkiem .

— Jest o k az ja  — pov te- 
dział, — żeby do jechać do 
F in lan d ji. Ten k u te r  może nas 
zaciągnąć, jeś li to państw u 
dogadza.

Nie odpow iedzieliśm y. W 
Tej chw ili nie byliśm y w sta 
n ie zrobić nic innego, ja k  pod 
dać się tem u, co chce zrobić 
ten  łotr.

Larwo w yw nioskow aliśm y, 
że m usiał być w zmowie z na 
Bzymi przeciw nikam i. Cóż in 
nego mogło być p rzyczyną je  
go niezw ykłego postępow a
n ia?

W idzieliśm y, »ak M ayer po 
rozum iew ał się ze z b liża ją 
cym się ku trem . Nie znałam  
się na sygnalizac ji, a le  m u
r z y n  w ytłum aczy ł nam , że 
W zvwa ku ter.

C zekaliśm y z niepokojem , 
co będzie d a le j.

K u ter zbliżył się i w z .ą ł nas 
na linę. O dbyło  się to sp raw 
n ie  i p rędko.

W pew nej chw ih  M ayer 
zblizył się cło nas.

— Panie H. — pow ie
dział. — Przyszedł mi do g*o 
w y  pew ien plan. Pew nie się 
ju ż  pan dom yślił, że j a  pr^cu  
ję  d la pana S. To truano . T ak  
jes t. P rzy zn a ję  się.

W idziałam , ja k  H en ryk  po 
b lad ł i zagryzł w argi.

— Mogę z panem  zrobić in 
te res

— Jak i?
— K u te r p rzyc iągn ie  nas

do B aidski. Tam w eźm iem y 
węgiel...

— Żeby go znów w yrzucić 
do merr za i!

— Nie! — roześm iał się 
M ayer. — S. kazał mi niedo- 
puścić pana do w yładunku  na 
m orzu. To zrobione, a  co da
lej, teraz  ju ż  zależy ode m nie. 
M ożemy jed n a k  mimo w szyst 
ko ten  tow ar sprzedać. Weź
m iem y w ęgiel i po d jed z ie iry  
w m iejsce, k tó re  j a  znam. Ma 
my ang ielską flagę, to się nam  
uda.

Henryk namyślał się krót 
ku.

B łyskawicznie rozw ażył w i 
docznie wszystkie szanse i po 
w iedział k ió tk o :

— Zgoda!
B yłam  eopraw da nieco zdzi 

w ioną jego  pośpieszną decy
z ją , czu jąc  obecnie nienaw iść 
do czio w ieka, k tó ry  nas tak  
w yw :ódl w pule. Nie odezw a
łam się jed n ak , w ierząc w to, 
że H enryk w yraził sw ą zgo
dę, m ając  ju ż  jak iś  plan.

B yłam  ciekaw a, co zam ie
rzał i p rzy  okazji, k iedy  zo
sta liśm y sam i, zapy tałam  o 
to.

— M usiałem się zgódzić, bo 
zgodzić m uszę się na  w szyst
ko. C zuję, ze on coś nowego 
knuje* ale naraz ie  nic po ra 
dzić nato  nie możemy. Może 
je d n a k ,u d a  się nam  dostać wę 
giel, a potem  pom yśleć o zmia 
nie k a p itan a  i załogi!.. W te j 
cLwili jesteśm y bezsilni.

Serce w aliło  mi w piersi, 
ja k  m łotem , k iedy  u jrza łam  
wresz* ie zarysy  portu ,

—, Co teraz  fcęazie?...
Płonęłam  gorączką, czeka

jąc , k iedy  s ta tek  zostanie p rzy  
m ocow any -u nadbrzeża, po 
załatw ien iu  w szelkich  form al
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ności i d an iu  w y jaśn ień , d la 
czego zaw ija  do p o rtu  z p rz y 
m usu.

P ew nie coś tam  k ąp iłan  na- 
tgał p ilotow i i w ładzom  porto  
wyuij kn>re z jaw iiy  się na 
sta tku . U zyskał je d n a k  p raw o 
w jazdu i znaleźliśm y sio p rzy  
brzegu.

D o n o je g o  serca w k rad a ła  
się nadzie ja , że może jed n a k  
uda się Her ykovri p rzep ro 
w adzić swój p lan  i w ładzom  
portow ym  nie p rzy jdz ie  Jo  
g łow y spraw dzić, ja k i  m am y 
ładunek .

Próżne to  były nadzieje!...
N a s ta tk u  znalazła się  poli

c ja  estońska i, o nic nie p y ta 
jąc, k a ja li  po licjanci H e n ry 
kow i iść z sobą.

W ybiegłam  p rzerażona  za 
nim,,

M ayer usiłow ał zastąpić mi 
drogę. O depchnęłam  go z ca
łych  sił, aż się zachw iał.

Usiłow ałam  porozum ieć się 
z H enrykiem , a le  policjanci, 
choć grzecznie, ale  stanowczo 
odsuw ali m nie od niego.

— H enryku , co robić? 1 — 
w ołamm zrozpaczona.

— Nic się nie obaw iaj! D am  
sobie radę! — odpow iedział 
spokojnie. — Jestem  pew nie j

szy w rękach  polic ji, n iż  po
m iędzy tym i ło tram i!

Zaprow adzili go na w y leg i
tym ow anie, a  j a  czekałam  w 
poczekalni u rzędu  p o licy jn e 
go, nie m ogąc usiedzieć na 
miejscu*

Po dwóch godzinach dopie
ro v,'yprowadzili H enryka.

Wicłać było, że by ł zmęczo
n y  i pri.ygnębiony.

— O skarży ł m nie, że jestem  
zbiegłym  przestępcą z Polski. 
Jedź natychm iast do W arsza
wy i in te rw e n iu j w M inister
stw ie Spraw  Zagranicznych. 
Będzie n a jle p ie j, jeśli po le
cisz sam olotem . Nie możemy 
trac ić  czasu. Inaczej s tracim y 
„Ilonę"* i wszystko!... Nie 
m artw  się nic o mnie!...

S taliśm y, rozm aw iając.
— Zaraz mnie odprow adzą 

Jo  aresztu  — objasnU m nie 
H enryk .

Po k ilk u  m inu tach  w yszedł

po lic jan t i dał znak H en ryko 
wi, by szedł przed nim.

Szłam obok H enryka.
W yszliśm y na ulicę ju ż  o 

zm ierzchu.
Szliśm y przez czas pew ien 

w m ilczeniu.
N agle H en ry k  pow iedział:
— Pożegnaj się ze m ną i od 

jedź... N ie m am  zam iaru  iść 
do aresztu . Muszę nauczyć ro 
zum u tego d ram a  M ayera!

C hciałam  m u powiedzięćt 
by nie ryzykow ał, ale w idzm  
lem w jego  tw arzy  tak ą  s ta 
nowczość, tak ą  zaciętość, że 
nie m ogłam  nie usłuchać jego  
rozkazu.

Szliśm y ja k ą ś  zupełnie p u 
stą  uliczkej. O deszłam  pośpie
sznie, og ląda jąc  się co chw i
la za siebie.

W pew nej chw ili p rzy stan ę  
łam  i z zapartym  tchem  obser 
w ow ałam  niezw ykłą  scenę.

D alszy ciąg  ju tro .
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W  C Z T Ł R Y  O C Z Y
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Ciemnowłosa czarodziejka z ogrodu
P. Zbyszek K. żali nam  się: 
„Jestem  25-Ietnim m łodzień 

ceru: doniedaw ua byłem  dum 
ny  1 Zarozum iały, otoczony 
roj em ładnych  dziew czą lek, 
zawzięcie w ałczących m iędzy  
sobą o m oje w zględy, ale  ja  
stara łem  się każdej p ła tać  f i
gle. G dy się ju ż  k tó ra  zaczę
ła  we m nie podkochiw ać, rzu  
całem  ją , śm iejąc  się z n iej 
Ałe los w idocznie uw ziął się 
i chciał u k arać  m nie, nikezem  
nika, za k rzyw dy  drugich.

Ku końcowi m ej służby w oj 
skow ej w ybrałem  się z kole

Hitw m a ł e j  ipolrowdzle...

Wsśijttiiwu ffłfdl/oiflfti
(A . E.) N a  ubetj Pow ązkom  

sk ie j rt> parterow ym  dom ku  z  
ogródkiem, m ieszka  pan Igna
cy  P. z  żoną.

Malżi ńslroo owo słynie w  ca 
le j okolicy z Sorącej miłości i 
r  }o kto w ie  o drastycznej sce 

ju ka  rozegrała się niedam  
nu ro m item  m ieszkanku  pań
stw a P.

O tó ż  pan Ignacy w ybierał 
się w łaśnie na m iasto za intere 
sem, a żona jego przygo tow y
w ała sobie m  łazience gorącą 
kąpiel.

Jednakże , mimo, że wanną  
była  ju ż  hapełniona modą, pa 
ni Ignacoma nie kw apiła  się 
jakoś z  kąpielą.

—r C zem u się nie kąpiesz, 
M arysiu? —  p y ta ł pan Ignacy. 
— Przecież woda stygnie.

— A  bo w idzisz  — odparła 
zaw stydzona  m ałżonka —  kur  
k '  przez okno zaglądają...

—  D&jże spokój, żonko  — u- 
ś rmei hnął się z  zadowoleniem  
pan Ignacy. — K toż się Zno
w u  ku rek  w stydzi?

— Ale tak  i kogutek m iędzy  
niem i jest! — szepnęła zaru
mieniona niewiasta.

— To nic, M aryniu, nie 
w sty d ź  się kogutka!  — rzekł 
pan Ignacy, poczem  uściskał

swą połowicę i opuścił m iesz
kanie, dum ny, że m a ta k  cno
tliwą, a skrom ną małżonkę.

Po paru m inutach pan i gna 
cy  przypom niał sobie, że zosta  
w ił m  dom u jakiś  dokum ent i 
zawrócił. G dy zaś w szedł do 
m ieszkania, dobiegły go z ła
zienki jakieś dziw ne odgłosy.

— Co się tam  uskutecznia, 
M aryniu?  — spyta ł czule pan  
Ignacy przez drzw i.

— Nic, kochanie! — odparł 
la kąpiąca się m ałżonka. — To  
kogutek przez lu fc ik  wleciał.

—  Kogutek?  — uśmiechnął 
się pan Ignacy. — A  to łobuz 
dopiero!

1 w szystko  by łoby  ro po
rządku , g d y b y  nie drobnost
k a M ia n o w ic ie  kogu tek  kich
nął tuk  zdroruó i po m ęsku, że  
pan Ignacy aż zdębiał i jed 
nem  pchnięciem  ramienia w y 
w a ży ł zam knięte  drzw i lazien  
ki.

*
T rudno opinać los nieszetęs  

nego kogutka, k tó rym  okazał 
się pan Sew eryn  Jankow ski. 
Dostał biedak od zdradzonego  
m ałżonka za toszystk ie  czasy i 
zaraz naza ju trz  skierował 
sprawę do sądu.

Sąd  skażał pana Ignacego 
nu 4 dni aresztu.

gą do O grodu  Zoologiczne
go. W idocznie p o sze^ em  na 
sw oje nieszczęście. P rzecho
dząc głów ną a le ją , "zuciłem 
oczami na jed n ą  z dziew czy
nek i m ówię Ci, K ochauy 
w ybaw icielu  w ie lu  s tro ska
nych serc, że było dużo ład 
nych panien, a jed n ak  ia  je d 
na p o tra fiła  sw ojem  m ilut- 
kiem  spo jrzen iem  zaw ładnąć 
sercem  m ojem . P rzyśp ieszy
łem z kolegą k roku , aby  iść 
w pobLżu n iej. W tem  docho
dzi do n ie j pew ien jegom ość i, 
pokazu jąc  j e j  cos, m ów ił: 
„H alinko!" T ak  w idocznie by  
ło j e j  na imię. A w e m nie jctk 
b y  ja sn y  p io run  Irzasnąl. Nie 
w iedziałem , gdzie szedłem , o 
cże«i rozmaw iałem.

H alinka  b y ła  ciem ną b lon
dynką , m ia ła  duże n ieb iesk ie 
óczy, szła z gołą głową, do 
figury-, trzy m ając  czerw oną 
to rebkę  w  ręku . Ów jegom ość 
b ru n e t, w szarym  garn itu rze , 
hył tegoż w zrostu , co panna 
H aluśka.

W reszcie po 2 tygodniach 
esteto w  cyw ilu . Schodzą się 
;oledzy i ko leżanki, d opy tu 

ją  sie o powód te j nag iej zmia
ny. O dpow iadam  im  ty lko  
m ilczeniem .

Więc, K ochany R edaktorze, 
nie Odmawiaj m ej pnfśbie! 
Prószę, byś zaofiarow ał kaw a 
łek  m iejsca  na w ydrukow a
nie mego listu, śm iem  jeszcze 
raz b łagać Clę, J a j  mi ja k ą  
radę, bo żyć beg n iej nie m o
gę. T y lko  nie każ mi o n iej za 
pom nieć, bo n ie w  m oje j ło 
tooćy, choć jes tem  dojrzanym  
m ężczyzną. Są dw ie ty lko  mo 
żliwości: albo połączenia się 
z H alą, albo m o ja  śm ierć!"

Z jistu Pańskiego bynajm niej nie 
Wynika, żeby Pan był dojrzałym  
mężczyzną. Jak można tak  sprawę 
stawiać- albo Hala, albo śmierć? 
Prżedew szyśtklem  nie zna Pan je- 
szczfc ow ej p  Hali i wcale. Pan nie 
wie, ćzy je j duśza tpo t oba się P a
na równia gwałtownie, jak  je j po
wierzchowność. Nie można tak  po 
śpiesżuie skazyw ać się na śm ierć 
ty lko  dlatego, że zginęło P anu z 
oczu nadobne dziewczątko, k tóre

spowodowało taki zaulęt w sercu 
Pańskiem.

Oczywiście, te raz  ju ż  jeszcze ty l 
ko przypadek może Pana ponow
nie zetknąć z H alą Skoro ra n  ina
czej nie może, Liec„ P an  czeka na 
ten przypadek i od wiedza na w j :<*ł 
ki wypadek dalszym  ciągu Ogród 
Zoologiczny, ale niech Pan p rzez’ten 
czas m e stroni od in y ih  znajomo 
ści. Może kto inny jednak zdoła 
wreszcie wyzwolić *erce Pańskie 
z pod nieodpartego uroku  n ie
uchw ytnej Hali.

T  ł u n » € M C Z & n t e  
w n ó w  n a s z y m  

Ljrgieliafhoin
„Sm utna Zosia* pisz i 
„Śniło mi się, że ljiza lam  na sto

le b ia łe  p iórka gołębie i chciałam
z nich zrobić poduszkę, w ięc zaczę
łam je  roztrząsać. A obok p iórek  
były dwa żyw e gołąbki bieiiisień-
kie, k tóre poczęły uciekać Ja. je  
złapałam  i wyszłam z niemi na uli 
cę, przyczem  związałam im łapki, 
by mi ■ ie uciekły. O ne jednak  ł ru 
nęły mi w górę. Poszle.m do kole
żanki. Słońce świeciło mi prosto w 
twarz, więc cieszyłam się, że sl* 
opalę."

Białe gołąbki, k tó re  Pam uciekły, 
oznaczają, ze straciła Pani lub stra  
ci p rzyjaźń, albo miłość. Białe piór 
ka gołębie w różą powodzenie ma- 
te rjalne . Pozna Pani wysokieg* 
blondyna. Będzie chwilo- rajjośK

W, G._ Bielsi Podl. — W. najbliż
szej przyszłości będą kłopoty i m ł 
zol na praca. W dalszej przyszłości— 
znaczna popraw a w irunków  bytu  
Zrobi Pani m iłosierny uczynek. 
Szczęśliwy dzień — niedzieli

Wl. B. emer*'t z Pragi. Otrzy* 
ma Pau pieniądze Znaji my umrzet 
Kradzież lun oszustwo grozi Panu. 
Będzie Pan n a  chrzcinach, lub na 
weselu.

Zenon K. —- C zeka P a n i bieda. 
Nioćh Pau jednak  nie traci nędziei, 
może za parę lat sy tuaoią się po
lepszy. Odwiedzi Pana szeregowiec, 
ruuy.

P. Mar ja Zak -s ka (Piastów). — 
List wysiany pod podany adres v 'ró  
cił niedoręczony. Sny P ani wróżą 
kłopoty oiaterjalne, które miną. W 
przyszłości będzie Pani zamożna. 
Tej zimy ktoś z Pani rodziny zaćho 
ru je  niegroźnie. List nadejdzie, lub 
papier urzędowy.

Bolek z M arym ontu. — Zi „idzie 
się Pau w nowem otoczeniu. Kłopo
tliw a sy tuacja  czeka Pana. Zasz
czyt lub pochwała będzie. Zarobek. 
Pozpa Pan ładną b runetkę Szcześli 
w y dzień — sobota.



OBŁĘDNA MIŁOSC
STRESZCZENIE.

H rabia Kazimiera- forow ski, właściciel pięknego zam cu 
Ba Kresach Wschodnich, poi .mek możnego todu magnackie
go, ożenił się z czarująco uroczą G ruzinką Mirą. Podczas 
wielkiego balu, jak i się odbył zaraz po ślubie, hr. Slefau 
W andycz założył się z trzem a kolegami, że w ciągu 24 go
dzin zdobędzie młodą hrabinę.

N azajutrz z rana hrabia Kazimier w yjechał na polo
w anie Po kilku godzinach hrab ina Mirs otrzym ała wia
domość, że je j mo/owi przytrafił się iakiś wypadek. Wzy
wano ją  do natychmiastowego przybycia. (Irobina Mira 
m knęła z przerażeniem  do m ;ża, gdy wreszcie goniec 
wskazał je j  jakąś lepiankę ukrytą w lesie. Weszła tam, 
lecz ku swemu zdumićniu nie zastała w niej męża. Zna
lazł się natomiast jak iś  zamaskowany osobnik, który na 
w szystkie je j py tan ia odpowiedział milczeniem, a wkońcu 
rzucił się na nią.

H rabia Kazimierz wrócił z polowania. Cała służba by
ła  zdziwiona, że przyjechał zdrów i cały, on zaś by! nie
mal przerażony, widząc, że żony niema w domu. Gdy do
wiedział się o wszystkiem, natychm iast pomknął na po
szukiw ania żony. O dnalazł lepiankę i z przerażeniem  
Stwierdził,  że jego żona padła ofiarą brutalnego gwałtu.

H rabia W'andycz, Sprawca ohydnego gwałtu, szybko 
pożałował swego ezynu, bo jak  się okazało, zakochał się 
w swej ofierze hrabinie Mirze, jedynego św iadka — goń
ca — w ypraw ił do W arszawy, zobowiązując go, aby uigdy 
fu więcej nie wracał.

P unktualnie o dziesiątej zgłosili się do hr. W andycza 
jego trzej przyjaciele z zapytaniem  o wynik zakładu. Od
parł, że pizegrai, wypłacił umówioną sumę, nie chciał 
wszakze pojechać z nimi do W arszawy, pojechali więc sa
mi. Potem powrócili na wieś i po kilku dniach znów się 
spotkali w wileńskim klubie karcianym.

Wtem Dodszedł do rozmawiających ich znajomy 
i oświadczył, że w łaśnie wszedł do klubu Kazimierz hr. 
Forowski.

O kazało .;ię, że hr. Fotowski szuka zapomnienia w ha- 
za rdzi<;, al_* darem nie. Żonie rdctylko nie darował winy, ale 
naw et jeszcze hardziej rozwścieczył się na nią, dowiedziaw
szy się, że zaszła w ciążę i to niewątpliw ie naskutek doko
nanego ne niej gwałtu.

Pewnego dnia ■koń h-. Kazimierza rozbrykał się. U j
rzawszy to przypadkowo hr. Wa.tdyez, skoczył i zatrzymał 
konia, ra tu jąc  tern życie Porowskiemu. Zaio został zapro
szony na zamek i ott owej chwili bywał tam często, spę
dzając wiele chwil sam na sam z Mirą. Zaofiarował je j swą 
przy jaźń  bezgraniczną. Przyznał się do wiay. Błagał 
o przebacze.ne i uzyskał je  Tymczasem urodził jej stę svn. 
Ilią i  pot wał dziecko matce i zabronił nawet mówić o niein 
'Wobec icgo Mira zawezwała Wandycza. prosząc go, by z.e- 
cficiał dopomóc je j w odnalezieniu syna.

Tymczasem, hr. Forowski powziął podejrzenie, że hr. 
W andycz jest sprawcą ohydnego gwałtu H r .  Wandycz przy 
znal się. Odbył się między nimi am erykański pojedynek. 
H r. Forowski został nrzy /veiu , a hr. Wandy* z wyjiił tru 
ciznę t Milknął bez śladu. H rabina Mira zapadła na zapale
nie mózgu i dopiero po wielu miesiącach wyzdrowiała.

Natychmiast potem rozpoczęła poszukiwania swego 
dziecka. Mąż przyznał się, że podrzucił je  pod mitrami ko- 
Ściola. Matki Boskiej O strobram skiej w Wilnie. Okazało 
Śię, że zaopiekował się niem zakrystjen  tego kościoła Łe
zek, ale ocidał potem komuś, kto się podał za ojca dziecka. 
H rabina Mira wróciła do domu

Poszukiwała leszcze sjrn» ale bezskutecznie. Odebrał 30 
„ i  faktycznie ojciec — hr. Wandycz, który, jak się okazało, 
flie zginął od trucizny — wywiózł syna zagranicę, a przywiózł 
7  > . ,mi do 1 w r 1920. gdy syn podrósł a do wrót
Warszawy docierała nawałnica sowiecka. Obaj postanowili 
wstąpić ochotniczo do wojska Teraz dopiero syn Wandycza — 
Henryk — zapytał oica o swe pochodzenie. Ojciec odrzekł mu 
tylko, że jest dzieckiem zbrodni, resztę zaś uparcie zatajał. 
Henryk był lem hardzo zgnębiony, me mając odwagi pytać o 
szczegóły.

11rnbiostwo Forowsey zamieszkali w Warszawie, gazie 
po dwóch latach urod/ił im się svn Stanisław. Hrabina Mira 
została siostrą miłosierdzia w lazarecie, do którego przywie
ziono ciężko rannego na froncie Henryka Zaopiekowała się 
n :m ze szczególuą troskliwością i w dużej mierze przyczy
niła się do uratowania mu życia, nie wiedząc, że szeregowiec- 
ochotnik Iłeuryk Gerowicz to jej syn.

I nie dowiedziała się, bo po skończonej wojnie Gerowi- 
Clv znów wyjechali z kraju, udając się do Ameryki. Na okrę
cie Heuryk zakochał się w pięknej M'>usi, córce nauczyciela 
gimnazjalnego z W arszawy, który padł podczas obrony stoli
cy. Chciał się jej oświadcz- ć, ale postauowii przedtem wy
jaśnić wreszcie swoje pochodzenie.

Ponieważ ojciec nie udzielił mu tych wyjaśnień, oświad

czy? Mili, że z bólem serca musi się z nią i-,zstać. Tymczastm 
■•i Ameryce matka Mili umarła M "i była bez pracy i zosi ała 
kochankę pewnego Polaka am erykańsk:ego, który ją  przy
wiózł do Polski i tu porzucił. W tym samym czasie Henryk 
także przyjechał do Warszawy i u jn  i Milę w łoży teatru Na- 
roduwego. Pobiegł Jo  uiej d« loży. Przyznała mu się, ż t jest 
ua utrzy mauiu u pewnego bogatego pana, który wnet tu 
przyjdzie.

Tym panem okazał się Stanisław hr. Forowski, syn hra
biny Miry. Doszło do spotkania między Henrykiem a Stani
sławom, który spoliczkowid Henryka. Ten wyzwał go na po
jedynek. Henryk przekonał się po wymianie biletów w izytj- 
wycn, to kto jest. Przyznał s:ę ojcu. Ten postanowił do poje
dynku nie dojmścić. llcuryk domyśli! się, że jego ojca musm- 
ło coś łączyć z Mirą.

Ojciec ukrył 10 wszakże przed Henrykiem. Aby nie do
puścić do pojedynku, powiedział całą praw aę Mirze, a na
stępnie jej jvnowi, kiórego poprosił, aby wszystko powtórzył 
Hei rvkowi, bo jemu samemu wstyd byleby. Tak się też stało.

łfr. Wandycz i jego syn H enryk w yjechali z W arszawy. 
H rabia Stuniiiaw  zaś postanowił oże.nć się z Milą. Oświud- 
czyl je j  się. Powiedziała, że go nie kocha, ale może w yjść 
za niego. Stanisiaw chciai jeszcze uzyskać pozwolenie ojca.

H rab ia  b tan isław  Forow ski stanął oko w  oko 
z ojcem .

D rżał na sam ą m yśl o rozm owie, k tó ra  m iała 
nastąpić. Bo co będzie, gdy o jciec nie zgodzi się na 
jego m ałżeństw o z M ilą?

A naw et n ie zgodzi się na jp raw dopodobniej.. 
C hodziłoby teraz  raczej jedyn ie  o znalezienie w ła
ściw ych argum entów  dla p rzekonan ia  go.

G dy więc S tan isław  znalazł s.ę z ojcem  sam na 
sam w jego  gabinecie, rzek ł odrazu :

— T atusiu , mam z tobą bardzo  pow ażną roz
mowę. Nie chcę przed  tobą uk ryw ać  niczego. 
Chcę poślubić pew ną pannę. I aby  zaoszczędzić c> 
dalszych py tań , powiem  ci rów nież odrazu, że to 
panna niezam ożna i choć pochodzi z dob re j szla
checkiej rodziny, nie posiada żadnego ty tu łu  r o 
dowego i nie należy ao t. zw. tow arzystw a. Na 
je j  dobro mogę pow iedzieć ty lko  jedno, że ją  ko 
cham, i to tak , że życia bez m ej soLie n ie w yo
brażam .

H rab ia  Tadeusz zm arszczył brew . W estchnął 
głęboko i odrzekł:

— W iedziałem , że p rędzej, czy później p rz y j
dziesz do m nie z tak iem i słowami. W idzę, że 
w szelkie m oje sprzeciw y w obecnym  stanie rze« 
czy nic m e w skórają . Zapytam  się w ięc ciebie od- 
i e z u : czy jesteś sk łonny ze mną na  ten tem at ro z 
m aw iać, czy nie? Bo jeżeli w szystk ie m oje słow a 
m ają  tra fić  w próżnię, to bodaj nie w ęrjp  n a w e t 
zaczynać. Godzę się na rozm owę z tobą o tern 
tw ojem  zam ierzonym  m ałżeństw ie ty lko  w tym  
w ypadku, jeże li mi przyrzekli)' z, że na m oje rze
czowe argum en ty  będziesz rów nież rzeczowo o d 
pow iadał, nie groził mi zaraz sam obójstw em , jak  
to wy, młodzi, lubicie. Myślisz, że ja  nie wiem, 
ja k  jaka rozm owa w ygląda. D aj mi ją , albo się 
zabiję... Otóż, jeżeli m am y tak  rozm aw iać, to le
p iej wcale. Rób sobie, ja k  chcesz... Przypuszczam  
wszakże, że chciałbyś, aby  tw o ja  p rzyszła  żona 
by ła  przez nas, to jes t przez tw o ją  m atkę i m nie 
uznana za synow ą?

Stanisław  m ilcząco sit inął głową.
— A więc, jeżeli ci na tern zależy, w y słu 

chasz w szystko, co ci pow iem ? N ie będziesz mi 
p rze ryw ał i groził?

— Nie będę — szepnął cicho i ze sm utkiem  
Stanisław , dom yślając się już, na co się zanosi.

— D obrze więc — rzek i h rab ia  Tadeusz, — 
pow inieneś, d iog i synu, pam iętać, że je 

steś d z ied rcem  w ielkiego nazw iska, sław nego 
w dziejach  K zeczypospolitej. M ając zaszczyt n a 
leżeć tło sław nego rodu, będziesz m iał rów nie 
w ielk i zaszczyt p rzed łużyć go o jeszcze jedno  po 
kolenie. Pow inieneś więc dbać o to, ab y  to dalsze 
pokolenie m iało z obu stron, n iety lko  po m iecza, 
a le  i po kądzieli krew , godną tego roclu. Musi to 
być koniecznie k .oś z naszej sfery , Lo i h rab in ą  
borow ską nie każdej kobiecie być przysto i, 
a  zw łaszcza być m atką  dalszych Porow skich. Mo
że to nazw iesz przesądam i, a le  to  jed n a k  w ażna 
rzecz...

— A czy... w szyscy Forow sey tak  ściśle p rze 
strzegali te j  zasady?

— Przevvażnie. Byli tacy . co od tego odstępo* 
w ali i... gorzko polem  żałowali

— C zy w szyscy żałow ali? Mam na  m yśli 
tych, c o .. odstępow ali?

— Tak .. — odparł k ró tk o  h rab ia  Tadeusz.
S tan isław  zdziw ił się niem ało. W ynikałoby,

z tego, że i jego  o jciec żałow ał swego m ałżeństw a 
z jego  m atką. Mógł* 10 pow iedzieć, bo nie miał po
jęcia, że syn  ju ż  w ie w szystko, albo... p ittwia 
wszystko...

. — Skoro tak  sp -aw a stoi — rzek ł S tan isław — 
to ju ż  widzę, że chcesz mi tem  samem  odradzić 
m oje  zam ierzone m ałżeństw o?

— W ypow iadam  ty lk o  zasadę. Sam  zdecydu
jesz, ja k i w niosek z n ie j wysnuć.

i rudno rui jed n a k  tę sp raw ę w yczerpy
w ać k ilkom a słow am i To zbyt w ielka d la  mr>e 
rzecz... /ży łe m  się z tą  m yślą. I... to nie frazes... 
n ap raw dę nie um iałbym  się oswoić z inną m yślą. 
Mówię to  już ta k  oględnie, bo nie chce używ ać 
m ocniejszych słów, k tó reś sobie w yprosił.

irJrabia Ladeusz spo jrza ł na syna z politować 
niem. W idział, że fcarazo cierpi. Poniew aż bardzo 
kochał syna, zrobiło m u się go żal. P rz y k ro  mu 
było  go m artw ić. C hciał szczerze znaleźć jak ie ś  
w yjście, k to reb y  osłodziło synowi p igułkę. R zekł 
więc;

— Sjąsieńku, pom ów m y szczerze. Już tym  ra- 
:em nie ja k  o jciec i syn, lecz, jak o  przyjaciele ,

Stanisław b y ł w ielce u radow any  tym  tonem , 
h zek i 7 radością i nadzie ją :

-~  D obrze, ta tusiu , na tem  mi w łaśnie n a j
b a rd z ie j zależało.
. . .  ~  A w ięc posłuchaj m nie i odpow iedz mi na 
k ilk a  p |  tdń, T ylko  pam ięta j, z u p e h re  szczerze. 
L zv mogę nato  liczyć?

— W zupełności.
D 0L1 /.t więc. O dpow iedz mi n a jp ie rw  na  

pierw sze, a le  zarazem  ju ż  na jw ażn ie jsze  w tej 
chw ili d  a m nie pytanie... czy... ży jesz z n ią?

Stanisław  zaw ahał się, R um ieniec zalał mu 
tw arz. N ie w iedział, co odpowiedzieć...

■ -  P rzypom inam  ci, że m iałeś być ze m ną zu
pę nie szczery... Jak  z na jserdeczn ie jszym  p rzy 
jacielem ...

S tan isław  staczał z sobą w ie lką  w alkę  w e
w nętrzną. W yczuw ał, że jego obow iązkiem  było  
nie zdradzać sw ej tajem nicy . Bo ostatecznie, gdy
by należała  ty lk o  do niego, m ożeby się i zdecy
dow ał ją  zdradzić, ale  przecież b y ła  to  równie* 
tajem nica Mili... A vdęc?

Pow iedzieć o jcu  praw dę, czy nie?
D alszy ciąg  ju tro .

DANIEL BA CH RAC H

Śladami przestępców
Z pamiętników b. aspiranta 

Warszawskiego Urzędu Śledczego
Zn kuBisam i lupa/tam

V.
Po w y jśc iu  od K orolew iczo 

w ej poleciłem  sobie sp row a
dzać do urzędu  śledczego ro 
dziców  aresztow anego Micha 
laka . Szczęśliw ym  zbiegiem  
okoliczności by li jeszcze w 
T arnow ie.

Byli zupełn ie złam ani n ie
szczęściem, jak ie  ich syna 
spotkało.

— Czem  pan  się tru d n i?  — 
zapy ta łem  M ichalaka.

—O becnie ży jem y  ze skroni 
nego k ap ita łu , ja k i mi pozo
sta ł po sprzedaży  sklepu.

— Czy m a pan jak ic h  w ro 
fc'ów? — p y ta łem  d a le j.

— Jesteśm y spokojn i lu- 
daie i z nikim  nie m am y żad
nych zatargów . C ałe życie 
pracow ałem  uczciwie i żyłem  
spokojn ie  z żoną i naszym  je  
dynym  synem .

— Niech pan sobie p rzypo  
mni, czy nie m iał pan z nikim  
kłótni lub procesu, lub czy

Eański syn, n ie m iał z kim ś 
łó tn i?
M ichalak nam yślał się 

przez d łuższy czas.
— Jeden ty lk o  człow iek 

mógł m ieć do m nie urazę, ale 
to bydo tak  daw no, że to  chy 
ba  nie m a znuczenia.

— Wszystko jedno. Niech

mi pan je d n a k  powie, co to cośkolw iek w spólnego z tą
był za jeden  i dlaczego mógł 
by  się obecnie mścić. Tu idzie 
o w o lrość  pańskiego syna i 
nie wolno pan u  niczego u k ry 
wać, ani zaniedbyw ać.

— To ty lko  może być m ój 
bydy su b jek t ze sklepu. Jesz 
cze na dw a la ta  przed sp rze
dażą sk lepu  w yrzuciłem  go. 
poniew aż innie ck rad a ł. O d 
chodząc groził mi, że się ze
mści, a le  to ju ż  je s t przeszło 
cztery  la ta  temu

—C zy przypom ina pan sobie 
■ mię i nazw isko owego sub jek  
ta  i gdzie on się obecnie znaj - 
d u je?

— Tego panu  pow iedzieć 
nie mogę, naw et jego  nazw i
sko zapom niałem , ale  w  do
mu m ógłbym  to  usta lić  z 
książek.

— N iech pan  za t-m  bezzw ło 
cznie po pow rocie do domu 
p rzyśle  do tu te jsze j po lic ji 
■lokładne p e rso n a lja  swego 
byłego subjcl, ta. N ie jest 
w oraw dzie  Dawne ie  ma on

spraw ą, jednakże  nie wolno 
nam niczego zam edbyw  ać.

Zwolniłem staruszków , po
cieszając ich, że uczyni się 
w szystko, co ty lko  będzie mo 
żliwe, by  spraw ę tę  w yśw iet
lić.

N astępnego d r ia zająłem  
się w  d y sk re tn y  sposob zbada 
niem przeszłości i try b u  ,ży> 
cia ow ej kraw cow ej K leiner 
tow ej, O trzym ałem  o n ie j ni** 
zby t pochlebne inform acje 
D rogą konfidency jną  ustali 
łem, że za jm u je  się ona strę- 
czeniem  m łodych dziew cząt 
do n ierządu  i że jej p rac o w 
n ia mód byda ty lko  p?aszcz\- 
kiern d la  pokrycia  j e j  p raw  
dziw ego p rccederu . B yły  tc 
w praw dzie  luźne wiadomości, 
n iepoparte  żadnem i dow oda
mi, postanow iłem  jednak  
pójść za temi śladam i. M usia
łem je d n a k  działać szybko i 
rozw ażnie.

f  rzedewszvstkiem szło o

to, by  się z nią poznać. N a j
lepszym  sposobem było pójść 
do niej w charak te rze  k lien ta , 
by ła  to jed n ak  dam ska k raw 
cowa. Zatelefonow ałem  do 
W arszaw y i poprosiłem  na
czelnika, by  bezzw łocznie w y 
delegow ał do T arnow a jed n ą  
z naszych w yw iadow czyń, 
nawdasem m ówiąc bardzo  
p rzy sto jn ą  i in te ligen tną  dzie 
wczynę.

Byłem  pew ny, że doskona
le odegra pow ierzona je j  prze 
ze innie rolę. W m oje p lany  
był tydko w tajem niczony p ro  
k u ra to r  i sędzia śledczy. P o li 
cji n ie w tajem niczałem , n ie 
dlatego, bym  się obaw iał je -  
k lej zdrady , lecz zachodziła 
obaw a, że ktoś z nich przez 
n iedvskrecję , m im owoli może 
zepsuć mi cala robotę. Już na 
stępnego dnia  rannym  pocią
giem w yw iadow czy ni panna 
Zofja T. p rzy b y ła  do T arn o 
w a. 1

Dalszy ems juuo.



SPORTOWE
Tydzień ciekawych wydarzeń w sporcie
OSTATNI E
WIADOMOŚCI

Z acznijm y od W arszaw y, ja  
ko, l i  stolicy p rzy słu g u je  1-e 
miej ce. W szyscy doskonale 
-sobie p rzypom inają  sm utny  
zatarg, pow stały  m iędzy w ła 
Izam i wOZB, c panem  Sm i
them, trenerem  PZB.

D luco  trw ał zatarg , długo 
ąąm yśłal się pan Sm ith, sz ły  
telefony do Poznania, z g rodu  
wielkopolsk*ego przychodziły  
odpowiedzi na m em orja ły , aż 
wreszcie hosanna...

P. Sm ith w reszcie p rzerw ał 
s tra jk  włoski i p rzystąp ił do 
pracy. N apraw dę ciekaw i je  
siejm y, czy w arto  byio t r a 
cić ty le czasu cennego...

Jeśli m ow a o boksie, trudno  
pc n inąć  tak  c iekaw y fakt, 
ja k  ustalenie da ty  spo tkan ia  
m iędzypaństw ow ego z Belgją. 
W swoim czasie pisaliśm y o 
tym  meczu, w skazując, że 
przeciw nik  Polaków  nie jes t 
znany na rynku  europejsk im  
i może dlatego... niebezpiecz
ny.

My jed n ak  w ierzym y w na 
szych chłopców i jesteśm y spo 
ko jn i o w ynik.

Z p iłką  nożną defin ityw nie 
zerw ała W arszaw a. Miał się

odbyć mecz W a rsz a w ia n k a — I duże ożyw ienie. Tara, m im o lrw y ch  dość urozm aiconych 
Polon ja . Zawody te odw ołano g rubych  w arstw  śniegu, co planów .
i p iłkarstw o  6tołeczne zasnę- tydzień  rozgryw ane są m ecze I P rzedstaw icie lka  Poznania, 
ło. i nic nie w skazu je , b y  śląza-1 W arta, ju ż  w najbliższych

Zato na  Śląsku p a n u je  dość I cy  m iel' zrezygnow ać ze I dn iach  w yjeżdża  na tournee.

Skoda bije 1 K. B. 10:6
Świrk po raz drugi przegrywa w Warszawie

Skoda zdobyła w czoraj p ie r  
wsze dw a p u n k ty  w  drużyno 
w ych zawodach o m istrzostw o 
Polski. Spodziew ano się, że 
w arszaw ianie c w iele łatw iej 
pokonają  ślązaków . T ym cza
sem na ringu  do osta tn ie j 
chw ili rozg ryw ały  się zaciek
łe w alki.

Zrozum iale, że clou zaw o
dów stanow iło spotkanie  Świr 
k a  z Sew eryninkiem . W ystęp 
ślązaka nie zaim ponował 
Isto tn ie posiada on m orderczą 
„lew ą", p rzed  k tó rą  i Sew ery 
n iak  naogól uchylał głowy, 
ale w’ sum ie Św irk nie rep re  
zen tu je  żadnej k lasy . Z slaby 
mi pięściarzam i może w y g ry 
w ać przez nokaut, ale  gdy  tra  
fi na p ięściarza o m ożliw ej gar

dzie i obdarzonego spry tem  
— cała moc „lew ej" spali na 
panew ce.

Sew erym ak  w  pierw szej 
rundzie w yraźn ie  ja k b y  bał 
się ślązaka, k tó ry  znów au fny  
w siłę sw ej pięści la ta ł po i ,n  
gu, szukając  m iejsca d la u lo 
kow ania ciosu. Z Sew erynia- 
kiem  to sp raw a n iełatw a.

W  pierw szej rundzi 3 Sew er 
stale  m a bardzo  zw ięzłą gar 
dę. W d rug ie j rundzie p rz e 
chodzi do a tak u  i, rzecz p ro 
sta, szuka zw ycięstw a w zw ar 
ciu. A w te j „dziedzinie" 
św irk  je s t słaby. W zw arciu  
S ew eryn iak  niszczy system a
tycznie sity  p rzeciw nika, blo 
k u je  jego „lew ą", jednem  sio 
wem  dek lasu je  ślązaka. T rze

W obronie rekordów Koubkowej
C hyba w szyscy dom yśla ją  

się, kim  jes t ow a K oubkow a. 
Pi wypominamy ty lko , że po 
siadaczka tego pięknie brzm ią 
cego nazw iska p r ^szła m eta 
Worfozę i stała  się... m ężczyz
ną! No i za takiego uznana zo 
Stała w całej Europie.

O becnie sta ła  się bardzo ak 
tunlna sp raw a re k c d o w , u 
stanow ionych przez Koubko- 
Vią, gdy b y ła  jeszcze kobietą

O sta tn io  w spraw ie tej w y 
pow iedziała się prezeska Mię 
dzynarodow ej Federacji Ko- 
b*et, p. M illat, k tó ra  katego 
rycznie tw ierdzi, że rekord

K oubkow ej na  800 m tr powi 
nien m dalszym  ciągu f ig u ir - 
wać na  św iatow ej liście. Zda
niem  p. M illat w  roku  1934, 
gdy K oubkow a ustanow iła 
w zm iankow any rek o rd  św ia 
tow y, uchodziła w tedy  za ko
bietę, a  F ed e rac ja  czeska, 
zgłaszając K oubkow ą do 
igrzysk  w iedziała chyba do
skonale, że K oubkow a jes t ko 
bietą, a  nie m ężczyzną.

P rzy  te j  okazji szanow na 
p rezeska  ostro  a ta k u je  tych 
au torów  a rtyku łów , k tórzy  
rzucają  pode jrzen ia  w k ierun  
k u  znakom itych lekkoatle tek ,

Sukces polskî  szermierzy
W sobotę odbył 6ię między

państw ow y mecz szerm ierczy 
Polska — Niem cy. Nasi szer
m ierze  spisali się doskonale 
W szpadzie, w k tó re j nie ocze 
k iw aliśm y niespodzianek, zdo 
łałi Polacy osiągnąć rem is i

p rzy  szczęśliwszym  w yniku 
spo tkan ia  Szem plińskiego — 
m oglibyśm y zwyciężyć.

Zato w  szabli w ygraliśm y 
w yraźn ie  10:6. Szerm ierze na 
si mogą być dum ni z osiągnię 
tych  w yników .

Louis znów nokautuje
W Now ym  Jorku  rozegrano 

sensacy jną  w alkę m iędzy mu 
rzyoem  Joe Louisem  a Hiszpa 
nem Paolino. Nikt nie p rzy 
puszczał, że H iszpan znany 
ze sw ej n iebyw ałej w y trzym a 
łości, p rzegra  przez nokau t. A 
jednak .

W  czw arte j rundzie zupeł

nie zm asakrow any H iszpan 
był niezdolny do w alk i i sę 
dziow ie ogłosili zwycięstwo 
m urzyna przez techniczny  no 
kaut.

W ten sposób legenda pow 
stała dokoła osoby m urzyna, 
że n ik t nie zdoła z nim  u trz y 
mać się dłużej niż przez 5 
rund  — u trw ala  się.

S P O R T O W C Y !
Dziś wszyscy czytają najpopularniej

szy tygodnik sportowy.

N O W Y  S P O R T O W I E C
6 s t r o n  -  10 g r o s z y  

SPRAWOZDANIA. ILUSTRACJE. WYWIADY

przypom inających  w yglądem  
mężczyzn.

P. M illat tw ierdzi, że w iele 
kob iet przez częste i fo rsow 
ne up raw ian ie  spo rtu  zatraci 
ło swą kobiecość, ale to jesz 
cze nie powód, by posądzać je  
o... m etam orfozę.

P, M illat zapew nia, że b ę 
dzie w alczyć do upadłego o za 
akceptow anie sw ych wnios 
ków  przez M iędzynarodow ą 
F ed erac ję  Sportow ą. Mamy 
w rażenie, że p. M illat n ie bę
dzie potrzebow ała  walczyć. 
W pływ y p rezesk i w  F ed era 
c ji są tak  duże, że w ystarczy  
m ałe, zgraLne, ale dobrze 
skonstruow ane przem ów ie
nie, by  przeprow adzić w szyst 
kie w nioski. Jedńo J6śt w  tej 
chw ili bezsporne: oto nagła
m etam orfoza Czeszki Koubko 
w ęj w yw ołała szaloną rea k 
cję na całym  świecie i zwróci 
la uw agę na... W alasiewiczów 
ną. Są bowiem  tacy, k tó rzy  
uw ażaja, że i P o lka nie jest 
kobietą.

cia  ru n d a  p rzynosi punktow y 
dorobek  d i S ew eryn iaka  i 

w  ostatn iem  sta rc iu  wszyscy 
ju ż  w iem y, ze ślązak przegra . 
I tak  też o rzek a ją  sędziowie.

W ynik i innych w alk : w  wa 
dze m uszej M rozek nokau tu je  
Fuzaniego w czw arte j run  
dzie. Ślązak zaprezentow ał 
się jak o  p ięściarz o n iezw ykle  
silnym  Ciosie. Fuzani dobry 
technicznie — zupełnie słaby 
fizycznie.
W koguciej p rzyznano  C zort 

kow ł zw ycięstw o nad  Jarząb  
kiem . O rzeczenie to k rzy w 
dzi ślązaka, k tó ry  n iety lko  
był rów norzędnym  przeciw ni 
kiem , a le  w  trzecie j rundzie  
naw et przew ażał.

W piórkow ej zastępca Ko 
złow skiego, M iller p rzeg ra ł 
zdecydow anie z P in tą . 1 ten  
ślązak  obdarzony je s t m order 
czerni ciosami. Stw ierdziliśm y 
to w  ostatn ich  dwóch rundach, 
gdy ślązak  doprow adził do 
s tanu  zam roczenia w arszaw ia 
nina.

W w adze lekk ie j Rakow ski 
n ie  m iał w iele robo ty  ze sła
bym  N aw ą. Gość znalazł się 
k ilk a  razy na  deskach i p rze 
grał w ysoko n a  p unk ty .

W  w adze oó łśredn ie j Św irk 
p rzeg ra ł z Sew eryniakiem . O 
w alce te j  p i:a liśm y  na począt
ku.

W w adze średn ie j M atuszew 
feki p rzeg ra ł przez dyskw ali
fikację  z P iechą. M atuszewski 
tra fił zbyt nisko no i ogłoszo
no dyskw alifikację . Inna spra 
wa, że ja k  w ykazał początek 
w alki, M atuszew ski w ygrałby  
albo przez nokau t, albo t . ż 
w ysoko na  punk ty .

W w adze półciężkiej P isar 
ski w ygra ł zdecydow anie z 
Rzezikiem . B yła to m asakra. 
A le ślązak  trzym a! się nadspo 
dziew anie dobrze.

W osta tn ie j w adze G arstec
k i w ygra ł w alkow erem .

O by zakończyło się pow odze
niem.

Rów nież m iała  w y jechać  re 
p rezen tac ja  K rakow a, ale tu, 
mimo, że korespondencja  od
byw ała  się na trasie  Krakóv/
— Ateny i K raków  — Zagrzeb
— nie doszło do porozum ie
nia. W ten  sposób p iłkarze  k ra  
kow scy na św ięta  Bożego Na 
rodzenia pozostaną w  k ra ju

Gościliśmy sportow ców  t  
Rygi. Byli to koszykarze i siat. 
karze. W sum ie rep rezen tan 
ci W arszaw y, AZS i YMCA 
okazali się lepsi i goście w y . 
jech a li z b a rd zo  pow ażnym  
bagażem  w postaci straconych  
„koszy" i seiów w siatkówce* 
Podziw ialiśm y k lasę  zagrani* 
cznych a tle tów  - am atorów . 
C ieszyliśm y się ze zw ycię
stw a W arszaw y nad d iu ż y n ą  
zagraniczną, by liśm y zdum.e* 
ni w spanialem i w yczynan w  
podnoszenia ciężarów .

Z A m eryki nadeszła w iado
mość, że w reszcie F d w ard  
Ran w ygra ł w alkę  przez no
kau t. Ol .a rą  R ana padł Am e
ry k an in  L ancester w  trzecie j 
rundzie. C ieszym y cię w szys
cy z sukcesu Polaka. N ap raw 
dę ju ż  czas by ł na jw yższy , by  
R an zaczął w ygryw ać. A kcje  
jego  na ry n k u  zagranicznym  
ostatn io  fa ta ln ie  spadły . A 
w iem y, co to znaczy d la  za
wodowca, gdy  zaczyna p rze
gryw ać.

A z Ranem  by ło  o ty le  go
rzej, że ponosił k lęsk , z mało 
znanym i bokseram i. O czyw i
ście, ostatn ie zw ycięstw o z 
m ałow ziętym  Lnncesterem  Dy 
najm nie j r>e może być wskaż 
nikiem , ale tem  n iem niej 
w skazu je  na pew ną popraw ę 
form y.

Od te j chw ili w ierzm v, że 
Ranow i pójdzie  lepie, i w resz 
cie pocznie nokautow ać reno 
m ow anych pięściarzy.

Nasi hokeiści sz y k u ją  się 
do w alk  w nadchodzącym  se
zonie solidnie. W szystko w ska 
żuje, że nareszcie w  tym  ro
k u  doczekam y się tan  uprag 
nionych w yników . Na czele 
hokeistów  s to ją  obecnie lu  
dzie, k ió rzy  nie tak  daw no od 
g ry w ali p rzodu jące  stanow i, 
sko w czynnej „służbie".

I dlatego jesteśm y sklonn, 
przypuszczać, że poprowadzą 
oni hoK.ej polski po równej 
drodze.

Po laur olim pijski
sięga po raz trzeci San/a Henie

St. M oritz i Lake Placid. Son- 
ja  ju ż  bez eerem onji delda6U

i’e na jsław niejsze  konkuren t- 
:i. T łum  szale je  za uroczą 

N orw eżką, znaw cy uw aża ją  
ją  za najlepszą  łyżw iarkę  
w szystkich czasów.

Było to dok ładn ie  w 1923 
roku, gdy  na lodow ej tafli w  
Europie po jaw iło  się urocze 
dziewczę. B yła  to Sonja  H e
nie. O czarow ała  od razu  w szy
stkich swą e legancją  i b raw u
rą  w  w ykonyw an iu  n a jtru d 
n iejszych  p iruetów .

P rzyszła  o lim pjada  zim o
w a w C ham onix. I pierw sze 
rozczarow anie. Sonja nie ode 
grała oczekiw anej roli. Ci jed  
nak, k tó rzy  potrafili ob jek ty - 
w nie ocenić w alo ry  m łodej 
łyżw iark i, ci w iedzieli, że 
N orw eżka w ja k  najk ró tszym  
czasie stan  ę się niedoścignio
na m istrzyn ią  tafli lodow ej.

rrayszły następne igrzyska.

O statn io  na horyzoncie  po 
ja w iły  się nowe gw iazdy. Są 
tacy, k tó rz y  tw ierdzą, że Son
ja  w reszcie zostanm  zdetron i
zowana, są tacy , którzy p ra 
gnęliby , by nareszcie S on ja  
zualazła godną następczynię. 
Henie w ie o tem . H enie p rag 
nie jed im k zachow ać po raz 
trzeci ty tu ł m istrzyni olim- 
p jady . Już latem  tego roku 
rozpoczęta n a  różnych lodo

w iskach E uropy  in tensyw ny 
tren ing  i p iln ie  p rzygo tow uje  
się do igrzysk

H enie g ó ru je  nad swemi. 
ryw alkam i n iety lko  tru d n o 
ścią w ykon ywmnych figur, 
a le  i specja lnym  w dziękiem , 
k tó rym  pod b ija  n a jtw ardsze  
serca panów  sędziów. Jak  do
noszą, H enie opracow ała  nor 
w ą k reac ję , k tó ra  zwie się 
„Śm ierć łabędzia". Będzie to 
praw dziw y poem at na lodzie. 
Po w ykonaniu  tego tańca na 
lodzie, nie znajdzie  się łyż- 
w iarka , k tó rab y  po tra fiła  zdy 
stansow ać Sonję.

Bądźm y w ięc pew ni, że H e
nie po raz trzeci zdobędzie ty 
tu ł m istrzyn i o lim pijsk ie j,
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CZYŚCI PRUCNHICY IĘB dU l HYDEtKO CHEHYS

Jak sprytny kanciarz okradł milionerów
urządzając im „bal łachmaniarzy i żebraków”

A tlantic  C ity , oddalone od 
Nowego Jo rku  o k ilkase t kilo 
m etrów , należy do najw y- 
tw orn ie jszyw ch  miejscowości 
kąpielow ych A m eryki. Pod 
koniec ostatniego sezonu, w 
jed n y m  z najdroższych hoteli 
A tlantic C ity , zebrało się to 
w arzystw o, k tó re  składało się 
z  członków najbogatszych  ro 
dzin now ojorskich. Młodzież 
spędzała tam  beztrosko czaj. 
Podczas dnia  up raw ia ła  wszel 
kiego rodzaju  sporty , a  nocą 
u rządzała  w ym yślne hulanki 
i  zabaw y. Podczas tych noc
nych  zabaw, kobiety  by ły  we 
w spaniałych  stro jach  i nosiły 
k le jn o ty , k tó rych  ogólna w ar 
tość sięgała dw u m iljonów  do 
larów .
iWARJACKI POMYSŁ BALI’ 

ŻEBRAKÓW
W reszcie  w yczerpa ły  się pomysły 

młodzieży. Bale maskowe, ja p o ń 
skie  i weneckie  noce znudziły  się 
już .  Szukano więc jak iegoś  now e
go. sensacy jnego  pomysłu, k tóryby  
zapew nił  miłe i p rzy jem n e  spędzę 
n ie  nocy. Lecz ja k o ś  n ikom u nie 
przychodził  do głowy p o m y s ł  kt ) 
ry b y ,  zyskał uznanie  wszystkich 
gości. Nagłe syn bank ie ra ,  młody 
H a r ry  Smythe, w ysunął szczególny 
p ro je k t .  Zaproponował u rządzenie  
„balu  żebraków". Ten pomysł zna 
lazł powszechne uznanie . Ci zaw 
sze w ytw orn ie  i s ta ran n ie  odziani 
ludzie, jeden  raz w życiu wdzieją  
n a  siebie poplam ione i podarte  ła 
chm any  i w ystąp ią  bez klejnotów. 
Byl to świetny żart!  Mało znany to 
w arzystw u  Smythe, stał się nagie 
b o h a te rem  dnia.

POPYT NA SZMATY 
I ŁACHMANY

T ow arzystw o gorączkowo p r z y 
stąp iło  do pracy . Zaczęto skupo 
wać co najgorsze  łachm any, k tóre  
n ag le  podskoczyły w cenie, i ocłpo 
wiednio p rz y s t ra jan o  sale hallu 
hotelowego.

Wreszcie nadszedł te rm in  balu. 
Goście p rzeb ran i za żebraków 
schodzili się do sali i doskonale  się 
bawili .  Zabawa trw a ła  do świtu i 
wkońcu rozbawieni „żebracy"  roze 
szli się do swych pokojów.
WYSOKA CENA ZA GŁUPI 

KAWAŁ
Zaledw ie m inęło k ilka 

chw il, gdy z k ilku  pokojów 
rozległy się przeraźliw e k rzy  
k i. Do h a llu  zbiegali się prze 
rażen i goście w dziwacznych 
Btrojach, w zyw ając d y rek to 
ra  hotelu. Jak  się okazało, 
zn ik ły  im k lejno ty . Przeszu 
kali w szystkie szuflady w sza 
fach i nie mogli ich znaleźć. 
N a ten o ryg inalny  bal nie 
b ra li k lejnotów , k tó re  scho
w ali w  swych kasetkach.

Po k ilk u  chw ilach można 
było ustalić, że okradziono 
tych  w szystkich gości, k tórzy 
nie oddali k lejnotów  pod p ie
czę zarządu hotelowego.

O w y padku  zawiadomiono poli
cję. P rzyby l i  agenci u rzędu  ś led
czego sprawdzili  przedewszyst-  
kiem listę gości. O kazało  się, że 
Smythe, p ro jek to daw ca  balu, znikł. 
P raw dopodobnie  podczas balu w y
m knął się niespostrzeżenie  z sali. 
W krad ł  się do pokoju  miljonerów, 
bez przeszkód splondrow ał szafy i 
przywłaszczył sobie drogocenne 
k lejnoty . G dy był ju ż  w posiada- 
niu łupu, spokojn ie  opuścił hotel i 
znikł. „P racę"  ułatwił nm ten fakt, 
że służba była za ję ta  balem  i nic 
zw racała  uwagi na poko je  gości.

W szczęte natychm iast śledź 
two nie dało żadnych w y n i
ków. W ładze A tlantic  C ity, 
przypuszczając, że p rzeb ieg
ły  złodziej obraca się ty lko 
w środow isku m iljonerów  i

p rzebyw a w yłącznie w  n a j 
droższych hotelach, zaw iado 
raiły  o „działalności" Sm ytha 
po lic ję  w szystkich m iejsco
wości k u racy jnych  i zażąda
ły, by na niego zwrócono u- 
wagę. Po k ilk u  godzinach 
w ładze czekała nowa niespo 
dzianka. Z siedm iu m iast p rzy  
szły sensacyjne wiadomości. 
Złodziej w  ciągu ostatnich 
trzech lat u rządzał bale żebra 
ków w różnych m iastach i o- 
k rada ł m iljonerów  z k le jn o 
tów. Tylko  dzięki tem u, że 
„pracow ał" w odległych czę
ściach k ra ju , wiadomość o je 
go „pomyśle'" nie d o tarła  do 
A tlantic C ity .

N arazie H a rry  Sm ythe pozo ' 
s ta je  na wolności i karząca 
ręka  spraw iedliw ości nie mo
że go dosięgnąć.

ZIOŁAZOOR HARCU Ora LAUEMA
sq dobrym środkiem dla uregulowania 
żolqdka, usuwajq obstrukcję, sq łagodnym 
naturalnym środkiem przeczyszczajqcym .

Sir Samuel Hoare, bry ty jsk i minist er Spraro ta  granicznych, zawołany 
hjżmiarz, który baiuii tu ostatnich dniach m St. Morilz, zażywając ulu
bionego sportu, podczas śLzgawki upadł tak nieszczęśliwie, że zlamĄ  
sobie kość nosową. Mimo to zapowiadają, że na czwartowe posiedzenia 
Izb y  Gmin pcmróci on do Londynu, aby odeprzeć ataki opozycji na je
go politykę zagraniczną, oburzoną dojściem do porozumienia lloare'a 
z Laoalem m sprawie propozycyj pokojow ych w konflikcie mlosko-abi-

syńskim

Kon-gay pomściła śmierć ojca
Krwawy kat myślał, że znalazł bezpieczny kat

Tientsin  (Chiny), k tó ry  
jest obecnie ośrodkiem  pow 
szechnego zainteresow ania, 
w skutek w ypadków  rozgryw a 
jących się na D alekim  Yv scho
dzie, był w tych dniach te re 
nem w strząsa jące | traged ji.

W ostatnich czasach w kon
cesjach cudzoziemskich Tsien 
łsinu zamieszkało bardzo wie-

W tych ek sp edyc jach  karnych  
bra ł  udział pułkow nik  May-Ner. N i  
uim spoczywał obowiązek k rw a w e 
go rozpraw ian ia  się z powstańcami 
Postępowanie  w ładcy napaw ało  g» 
wstrętem. S ta ra ł  Się nakłonić guber 
natora, by w sposób bardzie j  lu d /  
ki odnosił się do poddanych. Sun 
T ckuan-Fang  uważał, że oficer te- 
mi radam i narusza  jego  au tory te t  
i postanowił się go pozbyć.

Pewnego dn ia  pułkow nik
lu generałów , gubernatorów  i miał puścić się w pościg za ra 
piratów  w stanie spoczynku, busiam i, k tó rzy  ograbili kil - 
zm i: i . jłu  bogatych jub ilerów . Ofi-Obrali sobie koncesje, jako  
schronienie przed władzami 
chińskiem i, które ich poszuku- 
rą za ich działalność, Sądzą, że 
tutaj za „zaoszczędzone" p ie
niądze uda się nn spędzić re
sztki dni w dobrobycie i spo 
ko j u.

Do „na jznakom itszych"  osobista 
ści tego pokro ju , należał były  gu
bern a to r  p row incyj położonych 
wzdłuż Żółtej rzeki, Sun-Tciiuan 
Faug. W czasach, gdy spruwował 
rządy nad m iljonam i dusz, wszyscv 
drżeli przed jego nieludzkiem 
wprost okrucieństw em . N akład ił 
n iezw ykle  w ygórow ane podatki na 
poddauych, k tóre  doprow adzały  
ich do rozpaczy i do ak tów  wybu 
chu. Co pewien czas w ybuchały  po 
wstania. G u b e rn a to r  k rw aw o je  
tłumił.  G dy  w yrusza ł  z eksped yc ją  
karną ,  tow arzyszyło  mu zawsze 
mnóstwo sędziów, którzy  nie mogii 
n a rzekać  na  b rak  pracy.

J ^ h O j  L A K M U S IE  HOL) OPIEK Ą S A S t tC ł i  U A G S L to W " — taki 
napis spotkać można na namiotach czołowych kolumn w ło sk ie j

cer doskonale w yw iązał się z 
zadania. N ietylko, że u jął ban 
dytów , lecz zdołał odebrać nu 
k lejno ty . Gdy zadowolony 
pułkow nik zgłosił się do gu
berna to ra  i zam eldow ał mu o 
przebiegu pościgu, ok ru tny  
w ładca rozkazał go areszto
wać. Sun - Tchuan - Fuiig o- 
skarżał go o to, że był wspól
nikiem  bandytów  i że podzie
lił się z nitni łupem. Sąd woj 
skowy, k tórem u przew odni
czył sam gubernato r, skazał 
pu łkow nika na karę  śmierci.

W yrok zm iejsca był w yko
nany. Po pew nym  czasie wła 
dza zaczęła się w ym ykać z 
rąk  gubernato ra . G dy wszyst 
kie próby u trzym ania  się na 
tera dochodowem  stanow isku 
zaw iodły, Sun - Tchuan - 
Fang udał się do T ientsinu. 
Spodziewał się, że tu  go nie 
dosięgnie ręk a  mścicieli.

W T ientsin ie Sun - Tchunn- 
Fang przeobraził się nagle w 
baranka. O d k ry ł w sobie re 
lig ijne  powołanie. O tw orzył 
za w łasne pieniądze sem inar
ium, w którem  w ykładał nau 
ki Buddy, odziany w stró j 
buddyjsk iego  mnicha. Ponie
waż p ięknie przem aw iał, j e 
go sem inarjum  cieszyło się 
w ielką popularnością. W za
sadzie było ono przeznaczone 
w yłącznie d la  m ężczyzn i ten 
w arunek  był przestrzeganv.

Pew nego dn ia  zgłosiła się do Sun 
T chuan -F an ga  urocza  i w ytw orua  
C h inka ,  p ann a  Kon-gay. P ros iła  gu 
berna to ra ,  by j e j  pozwolił s łuchać 
w ykładów . Sun-T chuan-Fang  nie 
mógł się oprzeć u rokow i p iękn e j  
dziew czyny i pozwolił je j  przycho 
dzić na wykłady. Młode dziewczę

siedziało na sali i z napięc iem przy 
sluchiwało się wywodom „mistrza". 
O dznaczała  się ona  wielką inteligen 
c ją  i pilnością i wkońcu Sun-Tchuan 
Tang mianował j ą  sw oją  a sys ten t
ką. To s tanowisko p rzysporzy ło  jej 
wiele pracy. Między innemi do je j  
obowiązków należało przygotowa 
nie książek, k tó re  mistrzowi były 
po trzebne przy wykładzie .

Pew nego dn ia  mistrz, j a k  zwykłe, 
p rzyby ł z rana  do sem inarjum , wstą 
pił na ka tedrę  i chcia ł rozpocząć 
wykład. O tw orzy ł p ierwszą z brze  
ga książkę i nagle  śm ierte ln ie  
zbladł. W książce leżała fo tografja  
pu łkow nika , którego niegdyś sk a 
zał nu śmierć. Nu zdjęciu widniał 
duży napis: „Czy m nie  n ie  pozna
jesz?"

Oszołom iony podniósł gło
wę. W tej samej chwili spo
strzegł w patrzoną weń asy
stentkę. Zanim jeszcze otw o

rzył usta, rozległ się strzał, 
óun - Tchuan - Fang padł nmr 
tw y na podłogę. Na sali pow
i a ł o  zamieszanie. Dziewczy- 
na je  w ykorzystała  i uciekła.

W szczęte dochodzenie w y
kazało, że zabójczyni b v ła  
córką nieszczęśliwego pułko
wnika, którego śm ierć miał 
na sum ieniu nieludzki guber
nator. A systentka pomściła 
śm ierć ojca.

Jej czvn w yw ołał w Tsien- 
tsinie w ielkie w zburzenie. 
Szczególne w rażenie w yw arł 
on na byłych potentatach chiń 
skich. Przekonali się bowiem, 
że i na teren ie konc-esyj za
granicznych nie mogą być 
pewui życia.

Prawdziwy targ na dziewczęta
to najem służby domowej

Stolica B u ł^arji dw a razy 
do roku, w końcu m aja  i w 
końcu listopada, przedstaw ia 
sobą dziw ny widok. Na je d 
nym z większych placów rnia 
sta odbyw a się szczególny ja r  
m ark.

Setki dziew cząt, m łodych i 
starych, ładnych i brzydkich, 
cierpliw ie w yczekuje  na gos- 
dynie, k tó re  m ają  je , ja k  to

się w Sofii nazyw a — „nabyć* 
na pól roku. Służące z n a jd u ją  
się w tow arzystw ie agenlów , 
k tórzy na cały głos w ychw ala 
ją  zalety  swego „tow aru". Na 
byw czynie zaczynają oglądać 
„m aterja ł" . N astępnie zaczy
na ją się targi. G dy wreszcie i 
to dobiega końca, służąca bie 
rze swe m anatki i podąża na 
sześć m iesięcy za swą nową 

'p a n ią .

JAN  Z A L E S I Ń S K I
długoletni pracownik druk. „Polska Zjednoczona"
zmarł po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach dnia 

14 b. m., przeżywszy lat 47.

N abożeństw o żałobne od będzie się dziś w ponie
działek o godz. 9 rano w kościele parafj. w Legjo- 
nowie, poczem nastąpi w yprow adzenie  zwłok na 
cmentarz m iejscowy. Na sm utny ten obrzęd zap ra
szają  krew nych, kolegów i znajom ych pozostali 
w nieutulonym  żalu

ŻONA I DZIECI


